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Czwartek, 30 maja 1878.

DZIENNIK POZNAŃSKI
Przedpłata kwartalna

wyndri w Potnaniu 7 marek 50 fen., w Państwie ni« 
mieckiem i w Anst-yi 9 marek 15 fen., w Belgii, Wio 
azech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, < Danii, Francy?,

Anglii i Szwecyi 12 marek.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują fię w Ekep«dycyi: przedpłaty przyj mn U 
w monarckii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-anatryackiego należących orzęTy 
pocztowe. W innych krąjaeh -zaś tylko naeze a entary 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do Ekap. Dziennika Pozo.

Rękoplsma
nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone bęią

du Luxembourg, Rae Toumon No, 16
Ajencye Dziennika Poznańskiego:

czkowski. Rue de Faubourg Poissonnière 33. Ogłoszenia dla Dziennika przyjmuje w Paryłu pan Adam, Carrefour de la Croix Rouge 8. — - — - — ■ ...... .. Invahdendtnk“ Behren-_____ ,________ ___, 6, pułkownik Rac________ _____ __________  __ ____ ___ ___________ ____________
¡br*’/,1* -gU_ad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Maasenstein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Mozie, Jerusaleinerstr&sse 48. A. Retemeyer, Internationale Annoncen-Bxpedition. „Inyalidendtuk“ Behren- 

b, trłD, i„nnneen-Burej* der Deutschen Zeitungen, Xokrenetrasee 45. — W Bremie B. Schlotte. — W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — W Blasze. 
Otntral-AJ*» \ . wie: L. Zborelskt. •

"" • rrerwiec otwieramy osobną . nie miałaby najmniejszego powodu zezwolenia na kon- 
mieS1^C,\ „hnwiazane sa nrzvimować F: Oto, co postanowiono: Granice Bułgaryi mają być

,eWtÇ
którą obowiązane są przyjmować 

cesarskie urzędy pocztowe.
! rata mies:ęczna wynosi dla zamiej- 

E^mk fenygów, dla miejscowych
^‘ł 50 fenygów-

rK Dziennika Poznańskiego.

,odu święta uroczystego' Hûik Jutr» “<c wyjdrie.e tle

POZNAN, 29 maja.

według takićj zasady pociągnięte, że dwie trzecie ludności 
będą decydowały, — jaka część ziemi należeć ma do 
Bułgaryi lub nie. W ten sposób uzyska się pewność, że 
wybrzeża tak egejskiego jak czarnego morza, gdzie Grecy 
stanowią większość, nie będą należały do Bułgaryi. Ale 
i w tćm miała ustąpić jeszcze Rosya, że Bułgarya nie 
będzie się rozciągała po za Bałkany. Gdyby Europa' 
zgodzić się na to nie chciała, fw takim razie życzy sobie 
Rosya, ażeby Bułgarowie na południu Bałkanów w takim 
do Porty zostawali stósuuku, w jakim znajdować się 
mają Bośnia i Hercogowina. W Małćj Azyi zadowoli się 
zapewne Rosya linią Ardahan-Kars a do Batumu rościć 
nie będzie pretensyi.

Jak widzimy, warunki te bardzo znacznie odbiegają 
od propozycyi, jakie według T i m e s a miała podać An­
glia a na które zgodtiła się podobno Rosya.

Mnićj jeszcze wiidomo, jakie żądania postawiła Au-

do . Amrlift a Rosyą. Hr. bzuwaiow częste oowiem 
M , ty Ant ai d Petersburga miewał narady
ni, J J*Uim ,. T„ „„ btArvpl, hr

1) Przedewszyskićm granice Bułgaryi muszą być
ujwoim wyjazaem uo „Tktórvch”hr I bardzo znacznie zmielone a zamierzona administracyaIgorem niemieckim w Londynie, na ktorycn nr. nukkalnći zmianie. Wiadnmóm

europejsKie luteieaa uv»nrUzent«ntnwi rnsvi- Można nawet powiedieć, że uczucie to wcale nie istniało, (ięcćj miano oświadczyć «Prezentantowi rosyj ajenci rosyjscy j komitety panj
* friedrichsruh i w^Berlinie. __hr I slawistyczne. Dziś jizcze jest niejasnćm i niewyraźnćm

sP
ntji
••»■ik łeniajnarcka dostatecznie w ^en sposób y I a najzaciętsi patryocibułgarscy nie umieliby powiedzieć,
Ł.Szelkich tćz użył wpływów i środków, ażeby | ^.<1 sjęspowfnna za,ąć a gdzie skoócz/ć ^Bułgarya.

I dla tego łatwem bizie, byle chciano szczerze, pocią-.ho bobuw» r------ -- w Poforshnrnii 1 dla tego iatwem oęzie, Dyie cnciano szczerze, pocią-.
¡ępstw i nakłonić 8tr°“n’ct ■ , J c . k ;est ,ak gnąć linią demarkacjią, która odgraniczy wpływy, jakie

iBDiechania wojennych zamia ó . y ta j ’ wzajemnie Austrya ilosya chcą dla siebie zachować.|0|*l| aniechania wojennycn ^.umrow -J. — I “ z^jemni£ Austrya f tosya chcą
'”|l ^MTrJL^^nndrzednć, ieszcze wagi - wt | Co się tyczy adminisacyi, nie może pozostać pod wy­li 'to zresztą kwestya podrzędnćj jeszczeM.agi - waż-
po^a natomiast, że porozumienie nas^piło m£iy zastąpić £us? Jgdzynaro-
Jaii glią a Rosyą, że zgodzono s ę O7naC7One kiedy i dowa komisya europska. 2) Powiększenie terytoryalne

adrn jgresu i że nawet czas i miejsce . ’. , y . gerbii zredukowanćmiyć musi do m i ni m u m, księ-
iic odbędzie się kongres. Ber ins g t, stwo to słusznie uwane jako ciągłe ognisko niepoko-
urnal des Dębats, juz d ' Szuwaj0_ jów i żywiołów rewocyjnych, otrzyma zaledwie kilka
¡carstwa, iż ratędzy lordem Sal y okręgów, ale nic ni<upoważni go do przywłaszczenia
- y’d sobfe8 nazwy WielkićSerbii, - o którćj marzyło. 3)

it
najniKr

nie»
mierze uwzg'ç-ö,i,^edz dadzą niewątpliwie Francy ^, ~ ^_y 3H J dni()[iemi< _ aje j fi zmuszoną będzie znaczne po-eaz oaozą niewąt-yu"» - - j I dńinnpmi

nieważ mocarstwa te już dawnićj mc nie miały do ży»nych nadziei.
¿mienienia przeciwko kongresowi. W tych dniach wyj- Y J _y, Czarnogórze
. ,, .... fArmolno 7«nrns7pnip na I SK1 przyznaje, , kjpaiuuguiic

Gabinet wiedeń- 
duszno w dotych-

»'«* oms. Parvzki korespondent National Z tg. talc jv j j 6™ cgres. raryzm Koresponuem na 11u u», o-b-»» . ¿wikszył sia wninami, już dla wyżywienia bitnćjw,fp: Pod wp!j™m rem ie w S l«Ai,’■ doli «ż do ¿¿rza. Czarnogór» jedn»k
isowego biura zdającyR ^..a a j ena n ® zadowolnić się mu przystępem do Adryatyku przez
0Cnie2x bmj *ysłano. ^•Be[1;f^zap Bnin 27 Termin Bojanę; co się zaś czy Durazzo i Antivari, winna się 

jetI;ę, Paryżu odebrano takie pismo c Twcz0- ich zrzec stanowcz. nieodwołalnie. Austrya ma u gra-
jkowii olania oznaczony, jak się zaaje, na 11 czerwca, w cau » ... .............................
»■ fc7Pr7, 8e -donóSitf, 2< hr, Ąndrąss, —a I

leden 8 czerwca, ażeby wziąć udział w ng . I trudnjejsza sprawi3st odstąpienie Besarabii Rosyi. Mo-
TT jcym się w dniu 11 czerwca w Berlinie, a J t,.zrv I że ona być rozstguiętą za pomocą kompromisu. Ro­lf J, enmki berlińskie zapewniają znowu> e c® ’ ■ y sya nje chce całkie odstąpić od rewindykacyi tćj pro- 
:i, p« ił wyjechać 11 czerwca do wód, odroczy P ’ którćj poiwił ją traktat paryzki, chce zacho-
.yiąć4 >ż na pózmćj, właśnie z tego powodu, iż w tym cza- | w icy , j pyy , , , .wać 'przynajmnićjiozory, ale zdaje się, że ustępuje w 

gruncie rzeczy wiec jednomyślnych protestacyi Europy 
i że zdaje już sc sprawę z fatalnego wrażenia wywo­
łanego jćj posuwaniem z Rumunią. Zezwala zatćm 
na zredukowani(dyskutowanie tćj sprawy pod skromną

H "dług Tijnesa-warunki, które podała ,»,- I
*Ł.“e AIe‘t“m donWeS “»pr?eWrdzisi»j » od^piorfiosya wynagrodź,laby księstwa nad-

esz<# sondynu a mianowicie z Wiednia. Zgodzono się tylko dunajsme.
a to, tak utrzymują jedni, że traktat z San Stefano Według wmskićj prasy Austrya me sformułowała 

Przedłożony będzie kongresowi i że można będzie zmie- stanowczo swojżyczen i w tćm właśnie błąd polityczny 
-o ić dawniejsze traktaty w kwestyi wschodnićj w duchu hr. Andrassego> tak długo się namyślał, tak długo

iwrt onferencyi carogrodzkićj i odpowiednio do rezultatów się ociągał, zeigba nie m°g^c doczekać się decyzyi,
JiiWych. Rosya dalćj poszła w swoich ustępstwach- na własną ręWpoczęła układy, i doprowadziła je do 

łsza „Lk.. A Vnnppsvp. skutku zostać Austryą samćj sobie. Jak sobie po-

lomoic; zbiorą się reprezentanci wszystkich mocarstw. — Tyle 
ęytj do kongresu samego. Co się zaś tyczy podstawy o- 

ego porozumienia między Anglią i Rosyą a dalćj sta- 
Q«.«jwiska, jakie zajmuje Austrya albo zająć zamyśla — 
■j k tćm nie wiele się dzisiaj dowiadujemy. Podaliśmy 
J*t czoraj według T i m e s a warunki, które podała po- 

Anglia a na które w zasadzie miał przystać hr.

radzimy teraz? zapytuje się Neue fr. Presse. Za­
pewne nie łatwo. Czegośmy nie uzyskali przed zwoła­
niem kongresu a mogliśmy byli uzyskać bardzo wiele, 
porozumiewając się z Anglią, tego nie dostąpimy z pe­
wnością na kongresie Anglia swoich warunków przyję 
tych przez hr. Szuwałowa bronić będzie uporczywie na 
kongresie — a nas któż popierać będzie? Byłoż to 
mądrze, tak znowu podnosi korespondent wiedeński do 
pism zagranicznych, żeśmy patrzeli spokojnie, jak Anglia 
porozumiewa się z Rosyą a sami zostaliśmy na uboczu ? 
Nie należałoś połączyć naszych żądań z żądaniami Anglii 
tak, ażeby zgoda z Anglią pociągała także za sobą zgodę 
z Austryą? Gdyby nie było przyszło do tćj zgody, nie 
stalibyśmy przynajmnićj sami, mielibyśmy sojusznika i 
śmiało oczekiwalibyśmy przyszłości, która teraz w bar­
dzo czarnych maluje się kolorach.

Ale porzućmy te skargi pism wiedeńskich i przejdź­
my do Turcyi, gdzie w chwili, kiedy się ważą jćj losy, 
na różne zanosi się u nićj wypadki. — Z tele­
gramów najświeższych dowiadujemy się,' że prezes gabi- 
binetu Sadyk pasza ¿ostał dymisyą — a w miejsce 
jego mianowany wielkim wezyrem Mehemed Ruszdi pa­
sza. Dalćj, że ministrem wojny został znowu szwagier 
sułtański, Mahmud. Jest to ten sam, któremu przypi­
sują winę za niepowodzenie oręża tureckiego w Bułga­
ryi, który paraliżował działania Mehemeda Alego a Su- 
leimanowi takie dawał dyspozycye, iż wykonać ich nie 
mógł naczelny wódz turecki. Zmianę w gabinecie ture­
ckim przypisują intrygom rosyjskim. Jeżeli Mahmud 
Damat stanie się panem sytuacyi w Carogrodzie — tak 
pisze Neuefr. Presse — to wątpić już trzeba o 
losach Turcyi — a dzieje się to wszystko w czasie, 
kiedy należałoby, zanim kongres przyjdzie do skutku, 
cofnąć armią rosyjską z pobliża Carogrodu. Już wczo­
raj donosił Journal des Dćbats, że kongres 
przed zebraniem się zawiesić musi postanowienia 
traktatu z dnia drugiego marca w San Stefeno — i że 
armia rosyjska cofnąć się winna. Jestże to jednakowoż 
możliwem w obec tego, co się dzieje i na co się zanosi 
w Carogrodzie? A jednak trudno pojąć, jak kongres 
może obradować, dopóki to fałszywe położenie w jaki- 
bądź sposób usunięte nie zostanie, dopóki przytćm nie 
usuną drażliwego a nawet niebezpiecznego stanu rzeczy 
pod Carogrodem. Telegrafują wprawdzie, że Rosyanie 
unikają wszelkićj nowej komplikacyi, że zaniechali myśli 
brania Carogrodu — ale położenie nie przestaje być 
drażliwe i niebezpieczne — chociaż zapowiedziany już 
kongres

W końcu zamieszczamy jeszcze telegramy, jakie od­
biera Politische Correspondenz z Carogrodu.

Otóż według pomienionego dziennika wręczyła Porta 
angielskiemu i francuzkiemu ambasadorowi dwa doku- 
menta, które mają być także notyfikowane innym mocar­
stwom i przedłożone kongresowi. Jeden z tych doku­
mentów daje pogląd na układy, które poprzedziły traktat 
w San Stefano i rozbiera trudności, z jakiemi mieli do 
walczenia reprezentanci tureccy. Drugi zawiera program 
zaprojektowanych przez Turcyą reform.j Dalćj donosi 
Polit. Correspondenz, że Reouf pasza mia­
nowany w miejsce Fuada paszy dowódzcą 4 korpusu 
armii carogrodzkićj. Garnizony z Warny i Szumli przy­
były do Carogrodu.

przewodniczącego p. dr. Wł. Niegolewski, przybra­
wszy na sekretarza p. Fr. Dobrowolskiego, przedsta­
wił porządek dzienny a następnie, gdy zebrani zatwier­
dzili takowy i odczytano protokuł z . poprzednie­
go walnego zebrania, wezwał zarząd Towarzystwa o 
zdanie sprawy z półrocznćj jego czynności. Jakoż pan 
SL Koźmian w imieniu zarządu złożył następujące 
sprawozdanie:

Z danych poleceń przez ostatnie walne zebranie zarząd 
spełnił dyra następujące: 1) Wydał odezwę do współobywateli 
a mianowicie włsScicieli ziemskich, zachęcając ich, aby wszel­
kie zabytki przeszłości naszej, zwłaszcza wykopaliska, raczyli 
przesyłać do zbiorów Towarzystwa i przeto przed innemi mu­
zeami wzbogacać nasze miejscowe, a my po ocenieniu takowych, 
skoro się okaźą duplikaty, udzielać ich l>ędziemy podobnym jak 
nasz zakładom, co i dotąd zawsze czyniliśmy. 2) Poddany 
zostanie pod uchwałę dzisiejszego zebrania wniosek, tyczący się 
wyboru członków, tak iżby nie tylko wydziały wybierały i poa 
zatwierdzenie zarządowi podawały, ale oraz, aby wolno było 
każdemu członkowi przedstawiać wprost zarządowi kandydatów, 
zwłaszcza takich, którzy do żadnego w szczególności wydziału 
leoz w ogóle do Towarzystwa przystąpić pragną. — Trzeciego 
polecenia celem było ustanowienie regulaminu, w jakich dniach 
i godzinach ma być otwartem dla publiczności nasze muzeum 
i czytelnia, pod jakiemi warunkami będzie można książki wy­
pożyczać i w ogóle jakie stale służbowe godziny winny być 
wyznaczone dla konserwatora i jego podwładnych, jak również 
dla sekretarza i innych urzędników Towarzystwa. Że względu, 
iż regulamin podobny żadną miarą ułożyć się nie da, póki 
zbiory i biblioteka w nowym gmachu rozstawione nie zostaną, 
póki dokładnie rozmiarów miejscowości i sił urzędniczych nie 
obliczymy, odroczyliśmy załatwienie tej czynności do później­

tpifr

<®IIK '

się !»
Wrl

ię. 
itr tí

drudzy; gdyby Anglii takie tylko zrobiono koncesye,

oevatíi
Mo objaw choroby społecznej.

(Ci^g dalszy. Zobacz nr. 123.)
kiifcm Pr3patrzffiy sie bliżćj kapitałowi, z którego socya- 

1 m iv * f*aJ)°fia straszącego robotników.
• ^ie pierwotnćj dzikości, lecz chyba już zupeł-

ptlfitP^eneści, mógł zaledwie żyć człowiek bez kapi- 
ittfc,- ?awet ludożercy Karaiby, o ile są zaopa- 
hłw bro1?’ narzędzia i szałasy, już posiadają kapitał. 
1» żyje człowiek z dnia na dzień, z ręki do gęby, 

Hefnó' zależności od nrzvrndv i trafu. Skoro za-

tsi 81

«P»!

¿aieznosci ott przyrody i trafu.
'*czyć z czasem, pamiętać o jutrze — zdwaja 

w? w Pracy, zbiera zapasy, sporządza narzędzia, 
j. “ szałas lub chatę — słowem tworzy kapitał 

’ j*10 w ane nad miarę chwilo wy ch po-
22^». dostatki przeznaczone albo na spożycie 
SJrA„Zy®? 10ści (zapas) albo na wsparcie pro- 
M \ n Ah?ób).

npiś-eki mylnie nazywa zapasem to, co przy-ją j r ° ** * niyiultJ Dożywa z«dp<*dcm tu, w
:h warm.° daie, boć mówimy o zapasach zboża, zapa- 
u, sP'żarni itp., których przyroda darmo nie dała, 
K„re-.ZiOby^ trzeba było pracą.
i r, k ^udający się z dostatków tak roz- 
itUZy°ra^ może P°stać, jak rozliczne są rodzaje 

^nia •’ a 'est Płodem, że się tak wyrazimy, sko- 
iośCi„Sl® Pracy z przyrodą — skrystalizowaną dzia- 
¡my | Pracy na przyrodę. W życiu potocznćm rozu- 
j L’}Zez kapitał wyłącznie jakąś kwotę pieniędzy, 

liich k UijZI?le, bo pieniądz jest tylko jeduym z rozli- 
s .u., ^tcltów, jakie kapitał przybrać może, prawda, 

¡godniejszym, bo z tćj formy kapitał najłatwićj 
- na inną dla celów człowieka pożądaną.

pniy

Kapitał,- t° wynika z jego natury, nieustannie od- 
wtarzany by’usb inaczćj uległby zniszczeniu. Zdo­
bywać go -ży ciągle na nowo przez pracę, 
bo nawet zadany w kształcie pieniędzy z czasem traci 
swą wartość 8 p i ta 1 i s t a przestający pra­
cować toni kapitał, z czego znowu się oka­
zuje, jak ntzeczne są krzyki socyalistyczne, boć, jak 
widzieliśmy? samo tylko machanie pięścią, kucie mło­
tem lub rąie siekierą za pracę uważać należy.

Kapib góry już przy określeniu jego istoty po­
dzieliliśmy użytkowy czyli zapasipro- 
dukcyj czyli zasób. Oba te rodzaje kapitału 
mogą byća ł e lub tćż o b i e g o w e. Kapitał stały 
składa się takich dostatków, których się używa lecz 
chroni inności od zużycia, obiegowy zaś z dostatków, 
które się możności całkowicie spożywa lub zużywa.

Przjiem kapitału .użytkowego stałego jest: dom 
mieszkał obiegowego: zapasy żywności; kapitału pro- 
dukcyjnestałego: fabryka i machiny; obiegowego: 
materya'ł°wy i inny przerabiany przy tworzenie no­
wych doiów.

Nifzy ekonomiści z obawy przed zarzutami so- 
cyalistyfli» jak Bastiat, i ziemię podciągają pod 
pojęcie talu. Jest to niewłaściwe, bo zaledwie za- 
liczywsicmię do kapitału, jak słusznie twierdzi R o- 
s c h e jieżałoby natychmiast nowy zrobić podział ka- 
pitałóvyż innym prawom społecznym ulegają grunta 
a innyJPitał- Socyalistycznych zarzutów zaś, jak to, 
mówiąwłasności, wykazaliśmy, nie zbija się sofisma- 
tami amotowaniera ziemi pod pojęcia kapitału ale 
logicz dowodzeniami.

pnowu tylko to, cośmy kapitałem produkcyj- 
nym zasobem nazwali, mieszczą pod pojęciem kapi­
tału. edy przecież krzesełko, na którćm siedzi ro- 
botnfy «biedzie, nie byłoby kapitałem, a gdy na nićm 
zasięP0 «biedzie do pracy, przedstawiałoby kapitał.

oienite są u s ł u g i kapitału. W czterna- 
gtynku koszulę jeszcze uważano za zbytek, późnićj

WALNE ZEBRANIE

Towarzystwa przyjaciół nauk.
W dniu wczorajszym odbyło się walne zebranie To­

warzystwa przyjaciół nauk, które zagaił prezes p. Sta­
nisław Koźmian, wzywając zebranych członków do 
wyboru przewodniczącego. Przez aklamacyą wybrany na

jednę lub dwie księżniczki otrzymywały w prezencie, dzisiaj 
ubogi człowiek da tuzin córce na wyprawę. Na dworze 
Henryka II. nie używano jeszcze chustki do nosa, którą 
dziś nosi w kieszeni każdy wyrobnik. W starożytności 
tysiące niewolników mlelo zboże na żarnach; mąki wy­
rabiał, jak powiada Chevalier, dawnićj jeden czło­
wiek dla 25; dziś w młynie St. Maur pod Paryżem pro­
dukuje się jćj pod dozorem jednego człowieka dla 3600 
ludzi. Dwanaście kobiet, mówi S u p i ń s k i, mięło 
zboże na żarnach dzień i noc dla Penelopy, — dziś je­
den młyn wydoskonalony dostarcza mąki dla stotysięcy 
wojska. Bezpośrednio po wynalezieniu przędzalni wielu 
robotników utraciło utrzymanie — w dziesięć lat podniosła 
się ich liczba z 17,900 do 352,000, ich zarobek zaś ze 
100 poszedł na 250; w roku 1828 było robotników 
2,000,000, zarobek zaś podniósł się na 350, mimo że 
jeden robotnik przy pomocy czterech chłopców wyrabiał 
tyle nici, ile icb uprzą Iz mogło przedtćm 320 prządek 
ręcznych. W ogóle przędzalnie Anglii, Francyi itd. zastą­
piły 55 milionów prządek a sam Manchester w tym kie­
runku więcćj zatrudnia robotników niż dawnićj cała 
Europa. Anglia włącznie z księstwem Walii ma machin 
parowych, owych oswobodzicielek pracy, na 3,650,000 sił 
koni, co przedstawia 77 milionów sił ludzi, czyli na 
każdą głowę Jludności 38/4 pracy wykonywa para. Ma­
chiny przytćm dokładnićj pracę wykonują w wielu wzglę­
dach aniżeli ręka ludzka: tak dawnićj najcieńsze nici 
przędzonoj na Nr. 40; machina przędzie Nr. 600 cien- 
kości. Przy nowej machinie drukarskićj 5 ludzi i 10 
ustawiaczy czcionek wykonywa tyle pracy, co dawnićj 
2—300,000 pisarków. Jakiż wpływ na oświatę !

Wszakże tych wszystkich cudów dokazuje kapitał 1
Gdyby kapitał uczynić własnością publiczną, jak 

chcą socyaliści przynajmnićj ze względu na narzędzia 
produkcyi, któżby się starał o jego pomnażanie, odna­
wianie, utrzymanie, pomijając tymczasem inne przyczyny.

Lecz kapitał oddaje usługi społeczeństwu nietylko 
jako narzędzie lub machina, ale jako materyał do prze-

szego czasu.
Czego wymagać będą urządzenia wewnętrzne, jakie były­

by pożądanemi, co już w tym względzie postanowiono i wyko­
nać rozkazano, to objaśni komisya, wybrana na przeszłem ze­
braniu ku pomocy konserwatorowi.

Wszystkie formalności, wynikające z umowy zawartej z 
JW. hr. Józefem Mielżyńskim celem ubezpieczenia własności 
Towarzystwa, dopełnione już zostały.

Z ruchu naukowego w czterech naszych wydziałach zda­
dzą sprawę odnośni sekretarze.

Oprócz ogłoszonych dwóch konkursów, to jest dramaty­
cznego i historycznego, zarząd zaprosił komisyą, złożoną z pra­
wników, celem zaprowadzenia jednostajnej terminologii w re­
gulaminie sądowniczym, a mianowicie co do wyrazów nowo 
wprowadzonych w ustawie sądowniczej, która ma niebawem 
wejść w życie w cesarstwie niemieckiem.

Tom II. Kodeksu Wielkopolskiego wyjdzie wkrótce z dru­
ku, tak iż w przeciągu czterech lat, z których już półtora u- 
biegło, monumentalne to dzieło ukończonem zostanie.

W prze8złorocznem sprawozdaniu ubolewał zarząd, że lu­
bo odpis Libri Beneficiorum Łaskiego, o ile odnosi się do de­
kanatów w W. Ks. Poznańskiem położonych, już ukończono, 
dzieło całe pozostaje jednak ułomkowem, gdyż części obejmu­
jącej dekanaty odpadłe do Królestwa i tamże przechowywanej 
nie zdołaliśmy pomimo usilnych starań otrzymać do skopiowa­
nia. Otóż, dzięki zabiegliwości jednego z naszych członków, 
już i tę część mamy w ręku, odpis jej jest na ukończeniu, a w 
ten sposób zupełna ta księga stoi w pogotowiu do druku. Brak 
jednak funduszów nie dozwoli nam tak rychło jej wydać, chy­
ba że się znajdzie jaki hojny mecenas, który, idąc za przykła­
dem tak zaszczytnie danym przez hr. Jana Działyńskiego, ze- 
chce podjąć koszta wydania i przez to wyświadczyć niepomier­
ną przysługę dziejopisarstwu narodowemu. Zresztą w tym ra­
zie nakładca dosięgnąłby zaledwie połowy kosztów wydania Ko­
deksu Wielkopolskiego

Rocznik rozesłanym będzie w przeciągu miesiąca czerwca. 
Zawiera zaś następujące rozprawy: 1) O Liber Beneficiorum 
Łaskiego przez ks. dr. Łukowskiego. 2 Rodowód Bajsenów 
czyli Bażyńskich przez dr. Wojciecha Kętrzyńskiego. 3) Spra­
wozdanie z odnowienia kaplicy prymasa Teodora Potockiego w 
kościele archi katedralnym gnieźnieńskim, jej opis i dzieje oraz 
dokumenta, tyczące się sprowadzenia zwłok arcybiskupa Igna­
cego Krasickiego do tejże archikatedry. 4) Urny z krzyżami 
przez ks. dziekana Dydyńskiego. 5) O Roczniku Małopolskim 
przez dr. Kętrzyńskiego. 6) Najstarsze Statuta kapituły gnie­
źnieńskiej. 7) Oblężenie miasta Poznania przez Patkula w 1704 
roku, napisał Kaźmirz Jarochowski. 8) Pieśń „Boga-Rodzica* 
przez dr. Rymarkiewicza.

Już same tytuły powyższych rozpraw okazują, jak ważne- 
mi trudnią się członkowie przedmiotami. Sumienna a mozolna 
praca, nauka, biegłość w obranych studyach nadają im nieza­
przeczoną wartość. Podnosimy te zalety już i z tego powodu, 
że autorowie pomienionych rozpraw mogli byli pozyskać i wyż­
sze honorarya i szersze koło czytelników, zamieszczając swe 
prace w pismach czasowych, z których niejedno dość hojnie 
dziś opłaca swych uczestników, woleli jednak przestać naskro- 
mniejszem naszem wynagrodzeniu, byle wzbogacić nazz Rocznik 
i tą ofiarą przyłożyć się do okazania, ile nasze Towarzystwo 
ruch naukowy popiera. Ofiarą ciężkich trudów wzniósł się 
nasz zawiązek, ofiarą majątkową wzmogły się nasze zbiory do

robu i materyał pomocniczy (tarby, klćj itp.). Składy 
i śpichrze dla materyału i wyrobu wszakże również przed­
stawiają, kapitał. A owe kapitały łożone na wychowa­
nie, zatćm w celu produkcyi moralnego kapitału! Na­
reszcie niektóre dostatki przez przechowywanie czyli 
kapitalizyą, jak wino, drzewo itd., ulepszają się. Ty­
siączne usługi oddaje nam kapitał obiegowy, słowem bez 
kapitału nie byłoby postępu, wolności i cywilizacyi. Że 
posiadacze kapitałów mogą nadużyć swćj władzy, z tego 
nie wynika potrzeba wojny przeciw kapitałowi, ale na 
ukrócenie tych nadużyć inne są środki, o których późnićj 
będzie mowa.

Poznawszy czynniki produkcyi, przypatrzmy się jćj 
formie, którą nazywamy przedsiębiorstwem.

Przedsiębiorstwo każde obejmuje trzy działania: 
kierownictwo, nakład' i wykonanie. W nie­
których przedsiębiorstwach, jak n. p. rzemiosłach, sztuce, 
itp. jedna osoba bierze na siebie wszystkie trzy działa 
nia a z niemi ryzyko udania się; w innych kierownictwo, 
nakład i ryzyko podejmuje przedsiębiorca, poruczając 
płatnym robotnikom wykonanie, lub tćż nareszcie jedna 
lub kilka osób ponoszą koszta nakładu i ryzyko a kie­
rownictwo i wykonanie oddają innym. Do kierownictwa 
należy wybór gałęzi produkcyi, instrukeya ogólna, zawią­
zanie stosunków handlowych, wyszukanie odbytu i kie­
runek techniczny. Formy'prawne przedsiębior­
stwa są rozmaite. Pomijając formy historyczne, jak 
kompania angielska i holenderska, będące do pewnego 
stopnia politycznemi ciałami — najczęścićj napotykamy 
na przedsiębiorstwo pojedyńcze. Korzyści 
jego są, że przedsiębiorca jest zupełnie panem położenia, 
łatwo się zastósowuje do konjunktur, nie będąc zależnym 
od "decyzyi innych, a ponieważ w jednćj osobie zespolony 
cały interes, najwięcćj się tu można spodziewać energii, 
pilności, obrotności i ostrożności. Skutek zależy do stó- 
sowności wyboru przedsiębiorstwa, znajomości rzeczy, 
zdolności osobistćj i odpowiedniego potrzebom kapitału. 
Spółka otwarta z dwóch lub więcćj osób się skła-
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znaczenia i bogactwa, na ciągłej też ofierze duchowej musi spo­
czywać najdobitniejsze świadectwo, jakiem są nasze Koczniki, 
że w zawodzie naukowej pracy nie pozostajemy wstecz za in 
nemi dzielnicami ojczyzny naszej.

Pamięci zmarłych w tem półroczu członków naszego Sto­
warzyszenia, a mianowicie dr. Seweryna Gałęzowskiego, człon­
ka honorowego, i Zygmunta Działowskiego, członka czynnego, 
raczcie, panowie, oddać hołd należny przez powstanie.

p. Wł. Bełza wybranym został większością głosów na 
członka korespondenta Towarzystwa.

Na tem walne zebranie ukończonćm zostało.

Gdy nikt do powyższego sprawozdania głosu nie 
zabrał, z kolei porządku dziennego sekretarze wydziałów 
historycznego, lekarskiego, przyrodniczego i ekonomiczne­
go zdali sprawę.z czynności półrocznych rzeczonych wy­
działów.

Z sprawozdań tych dowiedzieliśmy się, że wydział 
historyczny odbył dziewięć posiedzeń, przyrodniczy i eko­
nomiczny po dwa a lekarski pięć. Na wszystkich tych 
posiedzeniach prócz spraw bieżących miały miejsce od­
czyty, których treści tu nie przytaczamy, bo zdawaliśmy 
z nich sprawę w właściwym czasie. Wszystkie wydziały 
otrzymywały od zarządu pewną kwotę na ¡prenumeratę 
pism fachowych.

Dalćj z kolei porządku dziennego konserwator p. 
Feldmanowski, zdając sprawę z stanu zbiorów, 
oświadczył, iż stan ten oprócz kilku drobnych dla nich 
ofiar w niczćm się nie zmienił, a zbiory te nie mogły 
być jeszcze uporządkowane z powodu niewykończonćj 
dotąd budowy muzeum.

Następnie p. A. Krzyżanowski w imieniu ko- 
misyi, uproszonćj do pomocy p. Feldmanowskiemu przy 
porządkowaniu zbiorów Towarzystwa a do składu któ- 
rćj prócz niego należeli pp. Władysław Kosiński, 
i rzecznik J ażdżewski, referował, że z powodu nie 
wykończonćj budowy muzeum nie podjęli źadnćj czyn­
ności, przyczćm w wlasnćm imieniu jako technik nad­
mienił, że nie radzi przenosić zbiorów do rzeczonego 
muzeum, jako nie przedstawiającego bezpieczeństwa dla 
nich a to dla tego, że nie ma sklepień w salach na 
skład zbiorów przeznaczonych, dalćj, że miasto wscho­
dów kamiennych lub żelaznych są drewniane i że za­
miast kaloryferów stawiane są piece, przyczćm dodał, że 
referat swój opiera na obejrzeniu, jakiego dopełnił przed 
trzema miesiącami.

Wszczęła się z powodu tego dłuższa i ożywiona 
dyskusya, w którćj obok sprostowania, że sklepienia są 
porobione, że rzecz budowy i jćj wykonania nie należy 
bynajmmćj do kompetencyi komisyi, do składu którćj p. 
Krzyżanowski należy, dalćj że budowa i sposób jćj wy­
konania należy wyłącznie do p. hr. Mielżyńskiego, że 
budowa jeszcze nie skończona i że dziś przesądzać nie 
można, jakie p. hr. Mielżyński w ciągu jćj dla dogodno­
ści i bezpieczeństwa zmiany zaprowadzi, że wreszcie od­
powiedzialność cała na nim spoczywa — wszyscy nie­
mal zgodzili się na to, aby zbadać, czy wytknięte szcze­
góły przez p. Krzyżanowskiego istotnie zagrażają bez­
pieczeństwu zbiorów Towarzystwa, zgoła czy budowa 
muzeum jest tak wadliwą, za jaką ją uważa p. Krzyża­
nowski. Dla tego walne zebranie upoważniło p. Konst. 
Sczanieckiego z Miedzychoda, aby się w tym wzglę­
dzie prywatnie porozumiał z p. J. hr. Mielżyńskim.

Ponieważ wszelka zmiana w ustawie musi przejść 
przez dwa walne zebrania, zgodzono się, aby te wnioski 
były podane pod rozbiór dopićro na styczniowćm walnćm 
posiedzeniu a ostatecznie na następnćm w maju lub czer­
wcu uchwalone.

W skutek uwagi dr. Niegolewskiego zarząd 
zgodził się na następujące brzmienie § 22:
. § 22> Każdy z członków czynnych ma prawo zalecić kan­
dydata zarządowi. Podanie winno być złożone na piśmie. Za­
twierdzonego przez siebie kandydata zarząd przedstawia do wy­
boru najbliższemu zgromadzeniu ogólnemu.

8 23. Ma też każdy członek prawo zalecić kandydata na 
członka Towarzystwa wydziałowi, do którego należy. Wybór 
może się odbyć dopiero na następnćm miesięcznem posiedzeniu 
wydziału jedynie za pomocą tajnych kartek. O wyborze sta­
nowi większość trzech czwarta członków obecnych. Przyto­
mnych zaś musi być najmniej siedmiu, włącznie z przewodni­
czącym. r

8.24. Wybór wymaga potwierdzenia przez zarząd. W ra­
zie odmowy zarządu pozostaje obu stronom odwołanie się do 
ogolnego zgromadzenia, które ostatecznie rozstrzyga. Nazwi­
ska członków wybranych przez wydziały, a potwierdzonych przez 
zarząd będą także ogłaszane na najbliższem ogóinem zebraniu.

8 2‘. Wybór członków honorowych odbywa się na ogól- 
nem zgromadzeniu Towarzystwa tajnemi kartkami. Kandydat 
winien być przedstawionym na poprzedniem zebraniu. Takim 
samym trybem odbywa się wybór członków korespondentów.

Z kolei porządku dziennego następują wnioski za­
rządu. — W imieniu zarządu prezes p. Koźmian od­
powiednio do uchwały poprzedniego walnego zebrania zło­
żył wniosek co do zmiany statutów a mianowicie zmia­
ny przepisów dotyczących wyboru członków. Jakoż 
zarząd Towarzystwa wnosi, aby w rozdziale 6 ustawy 
pod tytułem Wybór członków paragrafom 22, 23,
24 i 27 nadać następujące brzmienie:

Wiadomości urzędowe.
Król mianował tajnego wyższegoradzcę finansowego Peł­

ne w Berlinie prowincyalnym dyrektorem poborów w Poznaniu.

KoFBsjonilBflcrfl DziBnnika Poznańskiego.

Każdy z członków cz ynnych ma prawo zalecić kandydat 
zarządowi. Podanie winno być złożone na piśmie. Wybór za- 
twierdzonych przez zarzad kandydatów należy do ogólnego 
zgromadzenia. ' °

Wrzeszcie przystąpiono do wyboru podanego na 
przeszlćm walnem zebraniu na członka korespondenta To­
warzystwa p. Władysława Bełzy z Lwowa. Na 
skutek zarządzonego przez przewodniczącego głosowania

Warszawa, 26 maja.
(Jubileusz szpitala obłąkanych w Warszawie. — Konkurs bu­
downiczy na dom dla Towarzystwa kredytowego miasta War­
szawy rozstrzygnięty. — Gruntowna reparacya zjazdu do mostu 
i przerwanie łatwej komunikacyi z Wschodem. — Towarzystwo 
tak zwanych wzajemnych ubezpieczeń od gradu w Moskwie i 
jego matactwa z ubezpieczeniami z Królestwa. — Obrazy ma­
larzy warszawskich na wystawie paryzkićj. — Sprawa o pla­
giat. — „Poczciwi wieśniacy“ W. Sardou na scenie. — Zapowiedź 

„Pana Damazego.“)
(a) Wiadomo wam zapewne, jak Warszawa ubogą 

jest w zakłady lecznicze dla cierpiących umysłowo. Do­
póki mieliśmy rząd autonomiczny krajowy, usiłowano 
założyć dla miasta naszego trwały, obszerny szpital na 
świeżćm powietrzu pod miastem, urządzony od razu we­
dle obecnych wymagań nauki lekarskićj. Lecz dobre 
projekta wraz z oporządzeniem kraju przez komitet opo­
rządzający z władz autonomicznych upadły na długi czas 
zapewne niepowrotnie a szpital Bonifratrów, na 160 
chorych mężczyzn urządzony, pozostał jak dotąd głó­
wnym zakładem leczniczym tćj kategoryi. Otóż szpital 
ten, który od czasu zniesienia zakonu Bonifratrów i od­
danie go pod zarząd władzy i lekarzy cywilnych, nieco 
odpowiednićj potrzebom przerobiony został — w ubie­
głym tygodniu święcił 150-letni jubileusz istnienia swe­
go — przy którćj to okoliczności zaproszona publiczność 

reprezentanci prasy pierwszy raz mieli lepszą sposo­
bność zapoznania się z jego wewnętrznćm urządzeniem.

W ubiegłym także tygodniu po wystawieniu przez 
10 dni na wystawie Towarzystwa zachęty sztuk pięknych 
9 planów nadesłanych na konkurs architektoniczny, w 
lutym na budowę gmachu przez Towarzystwo kredytowe 
miasta Warszawy ogłoszony — tenże konkurs przez sąd 
biegłych rozsądzony został. Głęboki ale o krótkim 
froncie plac, dawnićj już przez Towarzystwo w środku 
miasta nabyty, do którego plany te zastósować się mu- 
siały, z konieczności nakładał pewne ograniczenie fanta­
zji projektodawców i żadnego wspaniałego gmachu nie 
dopuszczał. Z tćm wszystkićm wszystkie 9 projektów 
starały się front przynajmnićj obmyśleć ozdobny i w 
stylu pałacowym obmyślany. Z uwagi jednak, że ża­
den z projektów nie odpowiedział w pełni warunkom 
przez konkurs postawionym, sąd biegłych pierwszćj na­
grody nikomu nie przyznał — drugą zaś, jako najlep­
szemu z pomiędzy złożonych przyznał planowi budowni­
czego Ankiewicza (t. j. tego samego, któremu przed ro­
kiem i bez konkursu także zarząd Towarzystwa polecił 
wygotować plany na dom, które przez ogólne zebranie 
w grudniu odrzucone zostały) — trzecią nagrodę otrzy­
mał plan budowniczych Cichockiego i Lilpopa. Tak więc 
konkurs potwierdził trafność wyboru budowniczego przez 
zarząd a nonsens ogłaszania konkursu na budynek tak 
drobnych rozmiarów — a w gruncie rzeczy pozbawił 
tylko Towarzystwo dojścia do własnego lokalu w ciągu 
bieżącego roku, — a wątpić można, aby mimo najusil­
niejszych starań dom, obecnie dopićro zaczęty, do zimy 
mógł już być wykończonym do użytku.

Magistrat warszawski tymczasem od kilku tygodni 
zabrał się do gruntownej reparacyi arkad pod zjazdem 
do mostu prowadzącym, a tym sposobem komunikacya 
Warszawy z Pragą i wschodem kraju jest obecnie bar­
dzo utrudnioną, odbywać się bowiem musi przez spadzi­
ste dawne ulice, którędy Warszawa do Wisły od lat 30 
już jeździć zapomniała. Reparacya ta ma trwać jeszcze 
dwa miesiące, na tak więc długo jeszcze pozbawieni bę­
dziemy ułatwionćj komunikacyi, ale lepićj, że piękne 
dzieło inżyniera Pancera zawczasu ratują, jak gdyby wy­
czekiwać mieli, aż upadkiem zagrażać zacznie.

Przed rokiem, gdy ekspiracya kontraktu Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń krakowskiego z pewną spółką 
spekulantów tutejszych pod firmą jednego z rosyjskich 
towarzystw eksploatującą asekuracye w naszym kraju, 
zagroziła tćjże spółce utratą zyskownego interesu, spółka 
ta, wyszukawszy godnych siebie komparsów w mieście 
Moskwie, postarała się pod ich firmą i zarządem utwo­
rzyć towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń od gradu, 
które, pragnąc u nas wzbudzić do siebie zaufanie rólni- 
ków, od razu postarało się dla ubezpieczeń z Królestwa 
wciągnąć do spółki Towarzystwo krakowskie. Że jednak 
nowe Towarzystwo to uzyskało prawo bytu na warun-

kach bardzo niedostępnych dla niezamożnych w gotówkę 
rólników, pierwszy więc rok jego działalności niezmier­
nie szczupłą garstkę rólników zdołał zebrać w ogóle.

Rezultat jego działań w roku zeszłym, pomimo, że 
jego ogólne zebranie sprawozdawcze, jak to z natury 
rzeczy wynika, dawno już się w Moskwie odbyło, dla 
nas do tćj pory pozostał nieznanym. Obecnie dopiero 
jedna z najpoważniejszych gazet tutejszych odkryła po­
wód tajemniczości, jaką rezultat ten starała się okryć u 
nas spółka spekulantów pod jego firmą ubezpieczenia w 
Królestwie łowiąca. Pokazało się, że Towarzystwo to, 
które Królestwo Polskie i Ruś wyższą niż wewnętrzne 
gubernie carstwa stopą składki obłożyło od razu, naj­
większe szkody w roku ubiegłym poniosło właśnie w 
tychże wewnętrznych guberniach. Zasadą więc działal­
ności tćj instytucyi widocznie jest: z Polaków drzeć, 
aby Rosyanom płacić. I do tak haniebnego dzieła po­
dobnie znana instytucya jak Towarzystwo wzajemnych 
— i to prawdziwie wzajemnych — ubezpieczeń w Kra­
kowie odważyło się ręki przyłożyć. Mamy tćż nadzieję, 
że rozpatrzywszy się, w jakie błoto je zapewne bezwie­
dnie wciągnięto, Towarzystwo krakowskie ubliżającego tego 
jego zasługom obywatelskim i godności kontraktu spół- 
kowego rozwiązać nie omieszka-

Wedle zadekretowanego przez rząd porządku okazy 
sztuk pięknych z Warszawy na wystawę paryzką wysy- 
ane musiały być poprzedni/dostarczone do Petersburga 

a tamtejsza akademia sztuk pięknych dopićro to, co 
uznała za stósowne, przesłała do Paryża. Otóż obecnie 
juadeszła tu wiadomość, że z pięciu dzieł malarskich, 
(akie w tym celu do Petersburga przesłane zostały, trzy 
tylko, to jest Gersona, Kurelli i Brodowskiego do Pa- 
yża przesłano — dwa zaś: Lessem i Millera nie do- 
tąpiły zaszczytu tego. Obrazowi Millera: Urszulka Ko- 
hanowskiego, przepowiadano tu już ten los przy wysła- 
liu, nic więc dziwnego, że go spotkał.

Od dni kilku dzienniki tutejsze przepełnione są ro­
dzajem polemiki ex re posądzenia nieporównanego hu­
morysty, autora „Kłopotów starego komendanta“ o pla­
giat w dwóch jego najnowszych powiastkach, jakie obe- 
mie Echo i Wiek tutejsze Brukują. 2e Wilczyński 
ńednie czy bezwiednie w powieści tćj umieścił kilka 
cen z komedyi rosyjskiego pisarza Ostrowskawo, zdaje 
lię wątpliwości nie ulegać, ale pomimo to taki im umiał 
iadać charakter miejscowy i tak js doskonale zastóso- 
vać, że życzyćby sobie tylko trzeba, aby się ostrą kry- 
yką nie zniechęcał, lecz ku rozrywce czytelników nie 
irzestawał w pisaniu, choćby pożyczanych treścią, — 
ale prawdziwie przyswojonych formą obrazków humory­
stycznych.

Teatr rozmaitości zdobył się nareszcie na większych 
rozmiarów nowość, a są nią: Poczciwi wieśnia­
cy W. Sardou. Tragikomedya ta utalentowanego fran- 
cuzkiego pisarza, doskonale obsadzona — odgrywaną 
bywa tak znakomicie, że żadna scena paryzka przedsta­
wienia u nasby się nie powstydziła. Królikowski jako 
¡szlachetny baron, Żółkowski jako pocieszny mieszczuch 
na wiejskićj emeryturze, panna Popiel jako naiwne dzie 
wczę, którćj naiwności tragiczny nastrój sztuki zawdzię­
cza wesołe rozwiązanie, zapewniają sztuce tćj trwałe po­
wodzenie na naszćj scenie.

Kończę pocieszającą wiadomością, że nareszcie dy­
rekcya teatrów tutejszych zdecydowała się nabyć arcy­
dzieło Blizińskiego: Pan Damazy, że je więc nie­
zadługo zapewne ujrzymy odegrane przez naszych zna­
komitych artystów.

włoskie, niemieckie, francuzkie są 
opera sezonowa zdaje mi się być niem i ’ 
Dokąd, na jaką scenę udałaby się L/ 
romiesięczna opera polska, jeżeliby ja » 
miesiące złożyć zdołano? Zkąd brać 
termin śniewaków nnlskirh >.termin śpiewaków polskich, których wLi!!4 k f - z 
teisza sama sobie wvrahiać musi łaSci*’».tejsza sama sobie wyrabiać musi, iak 7?** 'T, 
Zakrzewskiego, p. Guberskiego, p. SkałsŁ* ’ S
p. Guerard a jeszcze z dawniejszych czaaC1 J 
pp. Kolera, Koncewicza itp. Zkąd na 77 >“ 
brać chóry, któremi obecnie opera lwo/u 1 
raniom i pracy kapelmistrza p. Jareckie/* 
może? Wszak z rozwiązaniem opery r °®’. 
wszystko po świecie i wątpić, żeby na 
mowy dało się to na nowo zebrać i wyuj0^ 
żerny, albo nie możemy utrzymać opery 
potrzebę utrzymania jćj albo tćż nie. W i- 
pad ku należy dać taką subwencyą, by gJ11* 
polskićj była możliwą, w drugim, należy », 
i zupełnie ją zwinąć. Przyszły sejm musi » 
tym względem powziąć uchwałę, a zawisła 
mnie się zdaje — niemal wyłącznie od doh»* 
działu krajowego, od wniosków, jakie pod /■' 
sejmowi przedłoży. Członkowie wydziału1?' 
odwiedzają teatr, mogą więc dokładnie o 
bach opery sejmowi przedłożyć sprawozdani/ 
dzie bezstronne i utrzymaniu opery polski?1 
życzliwe, o tćm nie wątpię.

Teatr już na pól w drodze. Jeszcz» 
przedstawień. Dziś „Emigracya chłopska“'

opery „±Cu i pizeasiawienie. 
„Halka.“ Większa część personału dramat! 
już we wtorek do Warszawy.

(Nowe rewizye.)
Lwów, 27,
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(T.) Wczoraj miała c. k. polieya znowu 4
I H'.)7onn ioi ___ . ' pw*jęcia. Kazano jćj przedsiębrać rewizye w wiel» 

Szukano jakichś rękopisów, korespondencji C 
do dzienników przeznaczonych, w ogóle p/,, ■
innemi zrobiła c. k. polieya wizytę p. Karolo»;
nowi, sekretarzowi magistratu, literatom pp i * ,‘u 
Gilerowi 1 Martynowskiemu, profesorowi J. JM 
bratu jego lekarzowi T. Ź lińskiemu, księdzu ¡iń 
z Chełmskiego Siemewiczowi i nie wiem już« «te: 
U nikogo nie znaleziono podobno nic podejrzą » « 
wizye te przedsiębrano na rekwizycje sądu kari «¡¡a, 
kowskiego. Uwięziono tam niejakiego p. B. ' «.¿j 
z Chełmskiego, którego oskarżono o jakieś tai» ffe dc 
politycznej natury, a który był niedawno we po*r 
o ile słychać, w interesach czysto literackich iważa 
sprzedać którćj z tutejszych redakcyi jakiś maa «o® 
Znosił się więc z redaktorami Ruchu li ten »bud' 
g o, więc i z p. Gilerem i pp. Żulińskimi i t Po s 

Ze przy tćj sposobności mnóstwo obiega 1 się < 
nieraz najśmieszniejszych, że plotkarze wymitt i™ ! 
zwiska różnych osób niby także podejrzanych i 
nych, domyślić się łatwo każdemu, kto zna L»« 
dam jeszcze, że publiczność tutejsza tak się iii 
rewizyami, od niejakiego czasu nadzwyczaj czs 
oswoiła, iż na nie nawet nie zwraca uwagi. 8» ..:i:' 
wszedniała. d e

■ sarab

dająca wspólnie obejmujących kierunek, nakład i ryzyko. 
Dogodność tej formy polega na połączeniu zdolności, 
pracy, kapitału i kredytu, niedogodność zaś na osłabieniu 
jednolitości i energii kierunku, i ponieważ „ile głów tyle 
zdań“ nie koniecznie idzie w parze z podobnćm przysło­
wiem : „co głowa to rozum,“ na ociążałości pewnej w wy­
zyskiwaniu konjunktur.

Spółka cicha podobna do poprzedzającćj, tylko 
że cichy spólnik nie jest wiadomy publiczności; jeżeli 
jeden lub kilku spólników cichych nie odpowiada za 
przedsiębiorstwo majątkiem całym, lecz tylko pewną 
wkładką a całkowicie odpowiedzialnym jest tylko gerant 
czyli firmowy, nazywamy taką spółkę komandy­
tową zwyczajną lub tćż spółką komandytową 
na akcye, gdy wkładki spólników cichych mają for­
mę stałych udziałów czyli akcyi. W spółkach takich 
może być dwóch lub więcćj osobiście odpowiedzialnych 
firmowych. Zachowaną tu zostaje, o ile jeden jest ge­
rant, jednolitość kierunku oraz zainteresowanie jego przez 
odpowiedzialność całym majątkiem. Możliwe zespolenie 
kapitału i kredytu większe niż u spółki otwartćj. Bez­
pieczeństwo uczestników i publiczności zależy naturalnie 
od charakteru gerantów.

Spółka akcyjna składa się z samych tylko 
akcyonaryuszy czyli uczestników, li udziałami swemi za 
przedsiębiorstwo odpowiadających. — Akcye stanowią 
kapitał nakładowy a kierunek powierzony dyrekcyi, nad 
którym zwykle czuwa rada nadzorcza. Korzyści polegają 
na możności zespolenia znacznych kapitałów. Niedogo­
dności wynikają z braku odpowiedzialności, wyboru przed­
siębiorstwa częstokroć nie dość oględnego, kierunku mało 
interesowanego a łatwo zbyt wielkie ryzyko podejmują­
cego. Przy akcyach brzmiących na okaziciela łatwe nad­
użycia przez sztuczne pędzenie kursu akcyi i pozbywa­
nie ich przy wysokim, zostawiając w ręku trzecich 
udziały w przedsiębiorstwach częstokroć żadnćj nie ma- 
jąch wartości. Zapoznać przecież nie można, że niektóre 
wielkie bardzo, bardzo ryzykowne a przytćm nader po-

żyteczne przedsiębiorstwa, jak n. p. położenie telegrafu 
podmorskiego przez Atlantyk, w innćj formie wcale nie 
byłyby możliwe.

S pó łk i o z m iennćj liczbie uczestni­
ków przy solidarnćj odpowiedzialności mają na celu 
połączenie kredytu i małych udziałów mnićj za­
możnych. Główną ich zaletą, że podają małvm przed­
siębiorcom sposobność osięgnięcia tych korzyści', jakie 
przypadają w udziale wielkiemu przedsiębiorstwu.' Spółki 
takie różnemi mogą się trudnić przedsiębiorstwami, za- 
stósowanie ich przecie najwłaściwsze do takich, gdzie 
kierunek jest z natury rzeczy prosty i łatwy a kon- 
junktury stałe. Wszyscy członkowie solidarnie całym 
majątkiem odpowiadają a na czele stoi dyrekcya i rada 
nadzorcza. O ile spółkom tym ważna przypada rola 
w łagodzeniu kwestyi socyalnćj, o tćm na£innćm miejscu 
obszernićj będzie mowa.

Przedsiębiorstwo państwowe ze wszyst­
kich najniewłaściwszą jest formą. Dowiedzioną jest rze­
czą wielu przykładami, że nigdzie ekonomiczny skutek 
tych przedsiębiorstw nie może się mierzyć z rezultatami 
osięgniętemi przed prywatne. Mianowicie co do zago­
spodarowania dóbr we wszystkich krajach przekonano 
się o ich niedomaganiach i ztąd po większćj części dobra 
państwowe sprzedawano. W obec tego żąda socyalizm, aby 
ziemia w ogóle przeszła na własność państwa. Nie ma 
projektu, któryby stał w tyle rażącćj sprzeczności z do- 
tychczasowćm doświadczeniem. Forma ta przedsiębior­
stwa jednakowoż skutecznie zastósowuje się do poczt 
telegrafów, dróg żelaznych itp.

Celem produkcyi jest wygospodarowanie 
zysku i tworzenie kapitałów nowych. Pod 
zyskiem rozumiemy przewyżkę wartości wy­
tworzonych dostatków nad wartością nakładów i pracy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Lwów, 26 maja.
(Z koła polskiego. — Pokojowo-wojenne wiadomości. — Klęska

ks. kanclerza. — Sejm. - Opera.)
(T.) Sprawa zmiany regulaminu koła polskiego mocno 

ogół nasz zainteresowała. Pojął on, że nie chodzi tu 
jedynie o regulamin wewnętrzny kola, lecz o program 
polityczny, o wyrażenie ze strony kraju, jak solidar­
ność pojmuje, o wyrażenie przekonania, iż nie chodzi je­
dynie o solidarność między członkami koła, lecz o soli­
darność koła z sejmem i z krajem, który pragnie, aby 
jego reprezentacya miała przedewszystkićm sprawę pol­
ską na oku, aby jćj „niepodporządkowywała“ sprawom 
monarchii austryackićj, by gorliwie broniła samorządu 
kraju i swobód konstytucyjnych. Że nie tylko Lwów 
widzi potrzebę wyrażenia tych życzeń delegacji, świadczy 
fakt, iż adres o zmianie regulaminu w myśl wniosku ko­
misyi delegacyjnćj i w myśl mniejszości koła, podpisują 
w całym kraju. Nie wiem jak w okolicach zachodnićj 
Galicyi, tu jednak jak donoszą telegramy z Przemyśla, 
Samboru, Radek, Sadowćj Wiszni, Krosta, Stanisławowa, 
Tarnopola itd. ogłaszane w dziennikach tutejszych, wy­
borcy znany wam adres licznie podpisują. Dziś ma spra­
wa zmiany regulaminu być przedmiotem obrad koła. 
Zdaje mi się, że nie omylę się twierdząc, iż żadna w 
kole pod tym względem nie zapadnie dziś uchwała, a 
nawet że przed zamknięciem sesyi reichsratowćj kolo nic 
nie postanowi pod tym względem. Przewiduję, że tak 
większość jak nawet mniejszość będą rozstrzygnięcie od­
wlekać. Większość może nie zechce odrzuceniem propo- 
nowanćj zmiany, którćj się sprzeciwia, ubliżyć wyborcom 
podpisującym adres i zmusić niejako mniejszość do ustą­
pienia z koła, mniejszość zaś przewidując prawdopodobny 
upadek swego wniosku, nie zechce może znowu stawiać 
sprawy na ostrzu i przyspieszać katastrofę. Łatwo więc 
być może, że obie strony wezmą „dylacją“ i rzecz pozo­
stanie w zawieszeniu aż do przyszłych nawet wyborów. 
Wtedy oczywiście służyć będzie ta sprawa regulaminowa 
za jeden z najważniejszych punktów programu wybor­
czego.

Wiadomości i wojennych i pokojowych mnóstwo. — 
Zobojętnieliśmy już na nie; nie tylko nie wierzymy już 
tym wszystkim doniesieniom ze sobą sprzecznym i na 
tych doniesieniach opartym rezonowaniom, ale co gor­
sza może, bardzo mało się już sprawą wschodnią inte­
resujemy. Gazeta narodowa otrzymała i ogłosiła 
dziś w „dodatku“ korespondencyą z Podwołoczysk, ja­
koby^ się Rosya gotowała do wielkićj wojny z Austryą. 
Mobilizacya rosyjska — piszą z Podwołoczysk — prze­
ciw Austryi tak dalece już postąpiła, że przysłano do 
Wołoczysk (Podwołoczyska z tćj, Woloćzyska z tamtćj 
strony granicy) 20u0 dońskich kozaków węaz z końmi 
a w Międzydobrzu zbiera się 100,000 wojska 1 Czy wie­
rzyć temu doniesieniu? Tutaj znów mówią wojskowi 
austryaccy, że w okolicy Lwowa zgromadzi się wkrótce 
sześć pułków piechoty i już nie wiem ile konnicy i dział. 
Wszystkie tego rodzaju wiadomości więcćj męczą niż zaj­
mują. Nierównie więcćj, zainteresował się nasz ogół klę­
ską rządu niemieckiego, poniesioną w parlamencie ber­
lińskim. Istotnie wspaniała klęska!

Sejm nasz, jak słychać obecnie, ma się już w sier­
pniu zebrać. Nie wiem, czy kto tak niecierpliwie go 
wygląda jak na-za biedna opera, która w takim jest po­
łożeniu, że ani żyć ani umrzeć nie może. Żyć nie jest 
w stanie, gdyż utrzymanie jćj tyle kosztuje, iż miniatu 
rowa stósunkowo subweneya sejmowa ani połowy nieu­
niknionego niedoboru nie pokrywa; umrzeć zaś nie może, 
gdyż dyrekcya teatru otrzymuje dotychczasową subwen- 
cyą pod warunkiem, że przynajmnićj przez cztery mie­
siące zimowe operę utrzymywać będzie. Sezonowe opery

Sprawa wschodnia,
ta ze;
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W kwestyi okupacyi przez wojskaiia 
ackie Ada-Kaleh piszą z Wiednia pod dniem:«’

Onegdajsze obsadzenie opuszczonej przez 111 
wyspy dunajskićj Ada-Kaleh wywołało tutaj s fci 
zaniepokojenie, gdyż nastąpiło niespodzianie i w ti 
poniekąd. Tutejsze dzienniki podzielają to zanif Bi 
nie. Ze strony tureckićj donoszą: W. Porta ni |C 
wód do obawy, iż Serbia przedsięweźmie zamachi z 
Kaleh i była z tego powodu zaniepokojoną o żyd er 
nie tamtejszych mieszkańców. Obawy te podzięk di 
ambasador austryacki w Carogrodzie hr. Zichyi i 
inieyatywy prosiła Porta Austryą, by obsadziła i :n 
sowo, jak wyraźnie powiedziano Ada-Kaleh dlazi un 
czenia życia i mienia mieszkańców. Co się tycz; 51 
własności do tćj wyspy, to obsadzenie jćj nie n tal 
sądząc bynajmniej o tćm prawie. Kongres, kii 11 
się spodziewają zbierze się 11 p. m. ma rozstaj it 
kwestyi przynależności Ada-Kaleh; gdyby Tufl toji 
przyszła na powrót do posiadania Wydynia w di ■ 
zie będzie przemawiała za odstąpieniem Adrfj 
rzecz Austryi; wyraźnie jednak postanowiono, 
dzenie wyspy nie ma bynajmnićj znaczenia jafe 
Porta zezwoliła na mięszanie się Austryi w spra«) 
cyi, ani może być powodem do wkroczenia wojska® 1 
ekieb do Bośnii. n

Dnia 25 bm. — tak telegrafują z Orsowy-1, 
komendant załogi tureckićj w Ada Kaleh inwenk«» 
zostawionych w tćj warowni dział i innych piwi* ki 
komendantowi 78 pułku austryackiego. PoczógFi 
wymarsz wojsk tureckich. Oddział 78 pułku 0K®1 ń 
sepkę. Pułk ten znajduje się na stopie pokojowi ® 
są przeto doniesienia, jakoby był postawiony ®1 
wojenną.

Przyjazd wojsk indyjskich do Malty opóźD'si5- 
z powodu cholery, która pojawiła się na pokU® 
dnego że statków wiozących wojsko. Cała flota ta­
towa została w skutek tego zatrzymaną w k"^ 
na morzu Czerwonem. Jak donoszą z Suezu spra* 
dotychczas 57 wypadków cholery głównie mip* 
rzami bengalskiego pułku ułanów, który stał w 
re. Choroba występuje dość łagodnie, w ogóle 
ko dotąd 5 wypadków śmierci. O podróży woju . 
skich podają dzienniki angielskie szczegóły nast?? 
Flotę transportową eskortowały od indyjskiego 
aż do Czerwonego morza fregata pancerna 
korweta „Ru by,“ dalćj aż do Malty towarzyszy 
flocie pancerniki „Minotaur“ i „Defence“ pod y’ 
admirała Johna Hay. Podróż mogła była trwać 
krócćj, gdyby do przewozu użyte były zwyczajni 
we statki przewozowe, z których każdy pomiesca 
po 2 pułki liniowe i płynie z chyżością 12— 
na godzinę. Rząd jednak użył do. transportu - 
najętych, gdyż własne statki trzymał w pogot<l 
Portbsmouth dla przewozu wojsk z Anglii-

Z pola bitwy w górach Rhodope dzienniki 
skie coraz częścićj podają teraz szczegóły wal«, ‘ 
nych między wojskami armii południowćj a p°* 
muzułmańskimi. Tak między innemi znajduje®), 
dnym z tychże organów opis potyczki, stoczon J 
w odległości dwóch mil od Chaskioi. Liczba
ców w tćj walce miała wynosić 8ÔÔ” iudzi, sü)
rosyjskiego 5 batalionów z trzema działami. * 
godzinnym boju ze zmiennćm toczonym szczęs 
wstańcy pod zasłoną nocy cofnęli się w gł|® g 
będąc ścigani. Straty ich wynosiły w poległy
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obecni w walce mieli,

. •„ się z wielkićm uzna-
d 'flka się bili Pomakowie i o zrę- 

¿ri, z J o podani*1 się dotychczas nie 
^«^¿'reeni dostatecznie w broń i amu- 

i&J taopa'^ , ić do ostateczności wojnę par- obj* *ji stojące w Deanowie, Barowie,
i^W^ial) * }v ruchy, świadczące o za- 

"" Dia zaczepnego; załogi wojsko
enimako, w sku

‘7cbiłv. Ruch zdaje s „
_ Z^iń kraju i objął już okolice Sliwny. 
• Pewniejszych ogarnęło powstanie także 

Łgi«D r;“ ¿jędzy innymi miało przyłączyć 
Greków i wraz z powstałymi mu- 

eóry Rhodope. Według wiedeń- 
siK a6k i « 11 u ruch sięga na północ aż 
»»i,e.vi nad rzeką Barką, nad którą 2000 
taOsłoniętą szańcami pozycyą, na po 
z»X,J ,0 rzeki Kara-Su, zagrażając z tćj 

li odcięciem od reszty armii. Dzia- 
k**8 ferować ma niejaki Hafis pasza.

39. .06“^¡í si, » 

bili 11

NIEMCY.
# Berlin, 28

klęska Pomaków nad rzeką Ardą 
afzędo«eJ -u wzmiankowały raporta caro-

nie
%5ła się dotąd, wszakże wódz na- 

P° otrzymał rozkaz do energiczne-I rv . • A"
^•sSom działania.

«HP° __

Kanei kreteński rząd narodo- 
konsulowi angielskiemu w pomie- 

J ofieya* tylko razie zawrze zawiesze- 
ie | .jeśli ostatni ograniczą się na zaję- 

o-rrHźnich » W>SPS sam^ Pozostawią Kre- 
t n’1'?17 jyi rząd narodowy przeniósł swoją 
>m- •*8’’śpieszyć rokowania rozejmowe z Milo- 

ieżąfego w pobliżu stolicy Kanei.
2; * 0 D"‘jj,f celem ostatecznego stłumienia roko- 

' jauina następujące rozporządzenie: 
owi, 'U «me- Rokoszanie otrzymają zupełną amne- 
wiek Pi «‘przeciągu dwudziestu dni po ogłoszeniu 

* rozporządzenia powrócą do swej ojczyzny. 
Wszystkie wojska regularne wycofane będą 

•olo^JaDina: (Rzeczywiście tćż zaczynają już woj- 
PP 1 • ć wilajet) Po trzecie : Mieszkaucom owych

Żd W w których przyszło do ostatnich zaburzeń, 
dzu "?'ni i niemuzułmanom zakazuje się nosić broń, 
jul «te- Uwięzieni bez względu na to, czy są bez- 
jrzai io?cxv pośrednio skompromitowani, będą natych- 
kat nsxezeni na wolność a poddani Grecyi znajdujący 

B . ,iedzy nimi wydani greckiemu konsulowi, który 
i taj fedodomu. Skompromitowane osoby, któreby się 
) we powrócić do ojczyzny w przeciągu oznaczonego 
kick urażane będą za proskrybowanych. Po piąte:

: m« uom i chrześcianom, którzy ponieśli szkody w 
ter abndowaniach, darowane będą podatki na rok 

szóste: Rząd turecki w połączeniu z greckim 
sie o to, aby mieszkańcy otrzymali napowrót 

ymicJ ta bydło i inne przedmioty.
ycb i ---------------
: R’» ¡tyczne osobistości zostające w ścisłych stósunkach 
'? jot ¡tein Bratiano, zapewniają, że rząd wytrwa w 

cz?'- wlityce jaką obrał w sprawie Besarabii do ostat- 
fol rili,' oderwana bowiem przemocą prowineya należy 

de facto nie zaś de jure do Rosyi, podczas 
»■Zarabia byłaby na wieki stracona dla Ramunii 

ta zezwoliła pod jaką bądź formą na jćj retro- 
Książę podziela najzupełnićj te zapatrywania 

L i więcój pewnćm jest, że on to inspirował w 
(eninku swych ministrów. Odpowiedź dana przez 

izbom w d. 23 maja w 12 rocznicę wstąpienia 
jjskaiw h°n umacnia w tćm przekonaniu, koła rządowe 
liemP'tej odpowiedzi wyraźną zapowiedź, „że książę 
zez ’ i postanowienie wytrwania bądź co bądź na dro- 
taj i ychczasowćj.“
w ta ---------------

zanu luka reszt u donoszą pod dniem 24 b. m. do 
a ® iche Correspondenz: Rząd wysłał sześć zło- 

i mężów zaufania komisyi na prowincyą celem 
¡nia i zebrania na to dowodów, że Rosyanie in 
li propagandę przeciw właścielom wiejskich po- 
i a ewent. nagromadzenia materyału na kongres, 
¡resztą narażonym jest z powodu wykrycia tej 
indy na ciężkie ze strony opozycyi zarzuty, które 

;ffl : nawet mają być w senacie obleczone w formę 
i n atarną W kołach bowiem opozycyi są zdania, 

tl I popełnił błąd nie do przebaczenia, puszczając 
itni t tak ciężkie oskarżenie przeciw mocarstwu, któ- 
Tua mjska zalewają w tćj chwili Rumunią.

c?u zo 
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ZIEMIE POLSKIE.
* Dzienniki warszawskie donoszą: Młodzi książęta 
" i Michał Ogińscy urządzają swoim kosztem a co 

£’°F,n staraniem i zabiegi i wością na uznanie 
;filii<i ,rcgli^cemh wystawę rolniczą i przemysłową 
™ swoim w Wystawa odby

1
b _____ i przemysłowa w

/ 'Olm w Retowiu na Żmudzi, 
itf' iiri i • dwa ' tym ro^u PrzyPa(la. Ogłoszenia 
f' 7ismC Uż zrobiono ’ wezwani są wystawcy wszyst- 
#! 'Rei Był°by wielce do życzenia, żeby tak

Mi •*ktna Księstwo Poznańskie w niśj ucze- 
• a « ,/eh-T w r°ku bieżącym Galicya wzięła udział 
!s »^zaju festynie rodzinnym.
trt taiai'/ taCh ’ wsiach Królestwa Polskiego rozpo-

^^rską dla.Rosyi. Odezwa, jaka doszła 
na ?fu'<0Wana jest w płockićj drukarni guber- 
nion- ar^U8zu czerwono po polsku, jakby na 
co do łnarodowych kolorów polskich, i tak się

buna^ słowiańskie, zamieszkałe poni-
J j ! W9P?lne z nami pochodzeniem, zbliżone do 

■'¡’-ul ob^c.zaiami, wyznające wiarę chrześciańską, zo-
L *wiata Uci8'tu ' niewoli u Turków, przybyłych z in- 

■fik. *? Parnię

maja. Ministerstwo spraw we­
wnętrznych zajętóm jest obecnie — jak się dowiaduje 
Frankfurter Ztg. zbieraniem dokładnych danych o 
wszystkich istniejących socyalno-demokratycznych sto­
warzyszeniach i wychodzących czasopismach socyalisty- 
cznych, celem wystąpienia przeciw nim energicznie — 
Równocześnie pisze organ ks. Bismarcka Nordd. Allg. 
Ztg. co następuje: „Z powodu podniesionych w parla­
mencie głosów na nie dość surowe zastósowywanie istnie­
jących przepisów prawnych o stowarzyszeniach w obec 
wykroczeń socyalnćj demokracyi, ministrowie spraw we­
wnętrznych i sprawiedliwości wydadzą odnośnym wła­
dzom stósowne instrukeye.“

W Badenii zakazano tćż już wszelkich socyalno-de­
mokratycznych zebrań, które miały na celu wybory de­
legowanych na tegoroczny kongres socyalistyczny, mający 
się odbyć w Gotha. Dresdener Journal donosi, że 
skutkiem rozwiązania socyalno-demokratycznego zebrania 
w Chemnitz i aresztowania posła Mosta, otrzymał ta­
meczny prokurator i dwaj urzędnicy cywilni listy bez­
imienne, w których grożą im autorowie listów odebra­
niem życia. Władze wyznaczyły sto marek nagrody dla 
tego, kto odkryje autora pomienionych listów.

Lubo z jednćj strony nie można się dziwić rządo­
wi, że energicznie chce się zabrać do nadzorowania stron­
nictwa, które zagraża porządkowi społecznemu, to z dru- 
gićj strony nie można pominąć okoliczności, iż nieoględne 
albo zbyt surowe postępowanie władz może się tylko 
przyczynić do powiększenia złego i coraz większego roz­
drażnienia. Socyalna demokracya Niemiec nie tylko nie 
kontrolowana, ale nawet przez dłuższy czas popierana 
przez rząd, «edle słów posła Richtera z Hagen, rozrosła 
się znacznie i stała się potęgą, z którą rządowi liczyć 
się obecnie przyszło. O ile jednak ma rząd wszelkie 
środki po temu, aby w danym razie zapewnić sobie po­
wagę i uszanowanie dla praw, to zawsze nie może lekce­
ważyć stronnictwa liczącego się na setki tysięcy a skła­
dającego się z najniższych warstw ludności. To tćż cała 
kampania przeciw socyalistom, do jakićj się rząd obecnie 
zabiera, może wprawdzie chwilowo położyć tamę wszel­
kim głośniejszym objawom i propagandzie lassalowskich 
idei — ale czy zasadniczą zada klęskę silnemu obozowi 
nieprzyjaciół rządu i państwa — o tćm dopićro przy 
szłość pouczyć może. W każdym razie można liczyć 
na to na pewno, że zagrożona socyalna demokracya 
rąk nie założy a umiarkowanie i rozumnie kierowana 
może nabrać sił większych jeszcze pod naciskiem rządu 
i jego organów. Wszystkie tćż główne organa socyali- 
styczne, zapowiadając czytelnikom swym epokę prześla­
dowań i ucisku, wzywają cały obóz socyalistyczny do 
spokoju, umiarkowania a ustawicznćj pracy na drodze 
ku wytkniętemu celowi. Za dowód, jak śmiało już wy­
stępuje socyalna-demokracya w monarchicznych Niem­
czech, może posłużyć i ta okoliczność, że w tych dniach 
np. skazał sąd zgorzelicki na Szląsku szewca Hippel na 
sześć miesięcy więzienia za to, że w dniu urodzin cesar­
skich wystawił w swćm oknie socyalno-demokratyczne 
obrazy i rzęsistćm otoczył je światłem. — Sąd dopa­
trzył się w tćm wykroczenia przeciw publicznemu po­
rządkowi.

W dniu wczorajszym rozbiegła się lotem błyskawicy 
po Berlinie pogłoska, że na następcę tronu, bawiącego 
obecnie w Londynie, zrobiono zamach i cesarzewicza ra­
niono przy tćm ciężko w prawe ramię. Pogłoska ta 
wywołała wielkie zaniepokojenie w stolicy i wiele wy­
bitniejszych osobistości, jak prezes miejskiego sądu Krii- 
ger, prokurator Tessendorf, wielu sędziów, profesorów i 
wyższych urzędników udało się natychmiast do biura 
dyrekcyi policyi, aby się coś bliższego w sprawie tćj do­
wiedzieć. Skutkiem tego zatelegrafował natychmiast do 
Londynu szef karnćj policyi berlińskićj Pick i niebawem 
nadeszła ztamtąd odpowiedź, że cesarzewicz dobrćm cie­
szy się zdrowiem i o zamachu nic nie wie. Jakoż wy­
kryła policja w tym samym dniu jeszcze inieyatora po­
głoski w osobie pewnego robotnika, który czy z namowy, 
czy tćż dla wywołania sensacyi, opowiadał swym towa­
rzyszom w szynkowni przy Wallstrasse, że cesarzewicza 
chciano zabić w Londynie.

W sprawie dymisyi ministra Falka, pisze dzisiejsza 
Nordd. Allg. Ztg., że potwierdza się wiadomość, iż 
cesarz po kilka razy dał do poznania dr.'Falkowi, że 
życzy sobie, aby pozostał na swćm stanowisku. Ostate­
cznie zaś załatwioną będzie ta sprawa za powrotem 
ks. Bismarcka, co niebawem nastąpi, i przyjazdem hr. 
Stolberga do Berlina. Tymczasowo wyjechał dr. Falk 
w urzędową podróż do Szlązka.

Cesarz Wilhelm miał już 11 czerwca opuścić Berlin 
celem udania się na kuracyą do Ems. Obecnie donoszą 
dzienniki, że wyjazd cesarza odroczono na czas nieogra­
niczony a N o r d d. A 11 g. Z t g. dodaje, że powodem 
tego nie jest polityczne położenie. Uwaga ta półurzę- 
dowego organu nie trafia jednakże do przekonania wię­
kszości dzienników, które odroczenie wyjazdu cesarza 
łączą z kongresem, który ma się już na pewno zebrać 
w murach stolicy Niemiec w dniu 11 czerwca.

F R A N C Y A.

plądrowało tćż i niszczyło tutejsze

t£i'inione \ jesarz Aleksander II zdołał wyswobodzić te 
5 < •yoów, |)ra„U .y- . Za sprawę taką walczyło wielu z wa­

it *ł^rośni ied 1 bWlele Prz?lal° s’ę krwi waszej.
•‘"i’iczvA J8- v niePrzyjaeiele słowiańskiego plemienia 

11 IPtwiii o Zle • ki°re tyle ofiar i życia kosztowało.
’« *°ina "norską 6 *°^8^a * okrSta na morze i zagra-

jJ i”)' i Turova^- 8?B’e wydrzeć owoców tylko co ukończo-
lafir 1 r‘nach w iro*jZ-°lić,’ .aby znów owe ludy, P° tyin 

Każdej rodzimi, miały dalej jęczyć w nie-

l.Fcms Wlęć może ®y -wzmocnić konieczność bić się nam teraz na 
nasze statki i okręta i powiększyć

ofiar i°kTłi°ne T caL'm kraju zbieranie do- 
będzie najmniejsza składka z wdzięcznością

'ty wtościB^ob^11!8^ “a r^ce naczelników powia- 
1 itósowiip k,„-4 ch’ burmistrzów i wójtów gmin, któ-

Kw'ty wydawać będą.

stanie wielka uroczystość, narodowa, na którą minister 
spraw wewnętrznych zażądał od izb kredytu 500,000 fr., 
wraz z wielkim przeglądem wojska. Uroczystość ta ma 
trwać dwa dni.

Na dzisiejszćm posiedzeniu senatu przyjęto prawo 
dotyczące pensyi dla podoficerów, którzy do dalszej zobo- 
wiążą się służby. Nadmieniamy tu zaraz, że prawo to 
miało już skutek tak nagły i niespodziewany, że nieza­
długo już nie będzie brakło w armii zdatnych podofice­
rów. Wszyscy bowiem podoficerowie, którzy od 2 lat 
wstąpili do żandarmeryi, zgłosili się już z wnioskiem o 
powrót do dawniejszych stanowisk, co im zapewnia pre­
mią 2000 fr. Minister wojny wyda dla tego rozporzą­
dzenie, którćm zapewni sobie usługi owych podoficerów 
bez osłabienia żandarmeryi.

W izbie deputowanych przedłożył dziś minister skar­
bu traktat zawarty pomiędzj' Francyą a Austryą co do 
wymiany przekazów pocztowych. Następnie uchwaliła 
izba żądany kredyt 100,000 fr. dla nauczycieli, którzy 
chcą uczestniczyć w kongresie, jaki się podczas wystawy 
powszechnćj tu odbędzie.

Minister wojny jenerał Borel zajmuje się obecnie z 
swćj strony gorliwie przywróceniem i uzupełnieniem raa- 
teryału wojennego, począwszy od dział a skończywszy na 
obuwiu. W tym celu zwiedzi minister w najbliższym 
już czasie większą część kraju dla przejrzenia zapasów 
wojennych. Najpierw uda się do obozu pod Chalons, 
gdzie obecnie 200 oficerów wyższych pod kierunkiem je­
nerała Douay odbywa ćwiczenia w strzelaniu. Równo­
cześnie z ministrem przybędzie do obozu wielka liczba 
jenerałów dla zdania opinii o nowym karabinie systemu 
Gras. Obecnie odbywają się próby z nowemi nabojami 
dla tego-karabinu, które mają być daleko lepsze niż do­
tychczasowe, dla czego tćż zaprzestano w całćj armii fa- 
brykacyi innych nabojów. Z Chalons
do Bourges i miast innych, gdzie się 
wojskowe.

HISZPANIA.

uda się minister 
zakłady znajdują

# Z poddaniem się wojskom hiszpańskim ostatniego 
przewódzcy powstańców kubańskich nie zostały bynaj 
mnićj usunięte na Kubie istniejące tam trudności, owszem 
powstają tam nowe, o których pisze następnie korespon­
dent jednego z dzienników wiedeńskich:

„Jednćm z najcięższych zadań, nnj jakie musi się 
obecnie rząd przygotować, jest kwestya niewolnictwa.^— 
Wedle artykułu 3 kapitulacyi wszyscy niewolnicy, którzy 
brali udział w powstaniu są wolni. Według ustawy Mor 
reta z r. 1868 zostało zniesienie niewolnictwa w ten 
sposób przeprowadzone, że wszystkie po tćj dacie uro' 
dzone dzieci i starcy, liczący lat 60, mają być wolni 
Według przybliżonego obliczenia znajduje się na wyspie 
jeszcze 180,000 niewolników. Po ogłoszeniu kapitulacyi 
wj-słali niewolnicy dwóch okręgów deputacyą do władz 

zapytaniem, jak się ma mieć obecnie z ich wolnością 
Ma li być słusznćm, aby los tych, co nie wzięli udziału 
w powstaniu był gorszym, niż tych, co podnieśli chorą­
giew rokoszu i tyle sprawili kłopotów rządowi? Rząd 
czuje sam, że tak być nie może, iż pragnie znieść nie­
wolnictwo w terminie cztero lub pięcio letnim. Przeciw 
temu występują silnie właściciele plantacyi, którzy naj- 
więcćj w tćj mierze są interesowani. Złe żniwa i straty 
poniesione skutkiem wojny przyprawiły ich niemal o zu­
pełną ruinę. Rząd znosząc w tak krótkim terminie 
niewolnictwo, zada im cios śmiertelny. Lecz nie lepićj 
się ma także z wynagrodzeniem pieniężnćm, powstanie 
ogromne pożarło sumy, a rząd nie wie zkąd wydobyć 
pieniędzy; a przecież kwestya ta jest naglącą i bez jćj 
załatwienia nie da się mówićfo gruntownćj pacyfikacyi.“

Senat hiszpański zajmuje się obecnie projektem do 
ustawy o ozganizacyi armii, przyczćm pod ścisłą bierze 
rozwagę przedewszystkićm prawa korony co do nomina- 
cyi wyższych szarż armii lądowćj i naczelnćj komendy 
w Czasie wojny.

Marszalek Concha domaga się, aby najwyższe kie­
rownictwo sprawami armii spoczęło w rękach króla. — 
Canovas del Castillo zaś jest zdania, że bezpośrednie 
mięszanie się króla do nominacyi, które powinny wcho­
dzić w zakres odpowiedzialnych w obec parlamentu mi­
nistrów, jest niebezpieczne, czynności bowiem króla mu­
szą być w każdym razie zakryte nieodpowiedzialnością 
korony. Canovas del Castillo sprzeciwia się stanowczo 
nadaniu królowi tytułu najwyższego wodza.

Według danych urzędowych, podczas powstania na 
wyspie Kubie, do dnia 1 stycznia r. b. zginęło 133,000 
żołnierzy i 100,000 powstańców, koszta wojny wynosiły 
253,852,207 franków.

T U R C Y A.

niebawem zajdą ważne wypadki. W Carogrodzie opo­
wiadano, że sułtan zbytnio sprzyja Rosyanom, że przy­
stał na wszystkie ich żądania, za co przyrzekł mu ro­
syjski ambasador zupełne bezpieczeństwo w jego pałacu. 
Nawet ulemowie i hodżowie bez szacunku wyrażali się o 
sułtanie a rokoszanie, zebrawszy się przed kioskiem 
Yildis, zaczęli głośno wołać: „Za długo już żyłeś suł­
tanie!“ Najnowsza nominacya ministrem wojny Mahmu- 
da Damada, stronnik i Rosyi, nie przyczyni się pewno do 
popularności Abdul Hamida, przeciw któremu coraz 
większa wzmaga się nienawiść.

Midhad pasza ogłosił następujące pismo w paryzkićj 
La France:

Panie redaktorze! W dzisiejszym numerze pań­
skiego dziennika powiedziano w artykule, gdzie mowa o 
sprzysiężeniu przeciw JCMości sułtanowi, iż Ali Suavi 
był jednym z najzagorzalszych moich adherentów.

Pozwól powiedzieć mi tutaj, że ten, co wyrzekł to 
zdanie, w najzupełniejszym jest błędzie; świat wie cały, 
że Ali Suavi był aż do ostatniego swojego tchnienia naj­
zaciętszym moim wrogiem.

Aby uniknąć kary, na jaką się naraził swojćm po­
stępowaniem w Carogrodzie w czasie wezyratu zmarłego 
Ali paszy, umknął do Europy, gdzie przebywał aż do 
czasu, w którym został za pośrednictwem Mahmuda Da­
mada paszy, który znany jest dostatecznie z swojego w 
obec mnie usposobienia i który tuszył sobie, że zdoła z 
pomocą Ali Suaviego krzyżować działalność stronnictwa 
liberalnego w stolicy, powołany do Carogrodu.

Ali Suavi był jednym z tych, co się przyczynili do 
mojego wydalenia.

Nazajutrz po moim upadku ogłosił (na co dowodem 
są dzienniki tureckie z onego czasu) cały szereg niego­
dziwych artykułów i odtąd nie ustąwał w obrzucaniu 
mnie przy każdćj sposobności kalumniami, co przyspo­
rzyło mu przyjaźń wielu osób, liczących się do rzędu 
moich nieprzyjaciół.

Tegoż dnia wysłał Ali Suavi do swych przyjaciół 
w Paryżu, Londynie i Berlinie telegramy, w których 
wypowiada całe swoje zadowolenie z powodu mojego 
upadku. Oto dosłowne brzmienie owych telegramów:

„Państwo zostało uratowane; Midhad wygnany z 
kraju; równość jest obecnie zupełną. Art 113 konsty- 
tucyi otomańskićj został po raz pierwszy zastósowany
w całćj rozciągłości do ambitnego 
sposobem zasłużoną odniósł karę.

Racz pan umieścić powyższe 
numerze swego dziennika.

Londyn, 23 maja 1878.

w. wezyra, który tym

Ali Suavi.“ 
pismo w najbliższym

Midhad pasza.
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respondenz
oficyaloćj odbiera Politische Cor- 
wiadomość, że sprawa rokoszu to- 

polskiego została ostatecznie odpowiednio do jedno- 
myślnćj uchwały rady ministeryalnćj w sposób następu­
jący rozstrzygniętą: 23 skazanym przez sąd wojenny na 
karę śmierci darowano życie; 6 oskarżonych, którzy byli 
przewódzcami rokoszu, nie otrzymało ułaskawienia; re­
szty oskarżonym w liczbie 40 została kara ciężkich ro­
bót bądź znacznie zmniejszoną bądź zupełnie darowaną. 
Akta eksministra Czumicza zostały odesłane ponownie do 
sądu kasacyjnego.

K*aryz, 27 maja. Z źródła półurzędowego do­
noszą, że minister oświecenia p. Bardoux przygotowuje 
okólnik do prefektów w sprawie publicznych procesyi. 
Procesye takie są właściwie prawem zakazane w takich 
miastach, w których i inne mieszkają wyznania; lecz od 
zamachu stanu z dnia 2 grudnia były nie tylko w ogóle 
cierpiane, lecz używano lub nadużywano ich nawet na 
demonstracye przeciw liberalnym i innowiercom. Obecny 
gabinet, którego powołaniem głównćm, jak to nieraz ze 
strony podnoszono liberalnćj, podtrzymanie istniejących 
praw, baczy zarazem na utrzymanie pokoju publicznego 
a okólnik p. Bardoux w tym zapewne wygotowany zo­
stanie duchu.

Po większych zresztą miastach francuzkich rozpoczął 
się obecnie ruch anty-klerykalny, zainieyowany przez radę 
gminną w Marsylii, którą oświadczyła się przeciw pro- 
cesyom publicznym. Za tym przykładem poszły już mia­
sta Tulon, Lugdun i Arles a obecnie zażądała i rada 
gminna miasta Rouen od rządu zakazu przeciw proce- 
syom publicznym. Dzienniki katolickie a mianowicie wy­
chodzące na południu i w Bretanii, niezadowolone z tego 
bardzo, podnoszą krzyki na prześladowania, gaożąc o- 
twarcie obecnemu rządowi. Klerykalny senator p. Lucien 
Brun miał dnia onegdajszego rozmowę z p. Bardoux co 
do zakazu procesyi w Marsyli i Tulonie, podczas którćj 
ostatni oświadczył, że zakaz ten je„t zupełnie legalny, 
na co znowu odparł p. Brun, że nietoleraneya niektórych 
rad gminnych doszła już do tego, że dzieciom, przystę­
pującym do pierwszćj komunii, zakazały w uroczystym 
pochodzie udawać się do kościoła, dla czego zamierza 
wystósować w senacie zapytanie do ministra.

Potwierdza się także wiadomość, że rząd nie zezwoli 
na odbycie demonstracyi, zamierzonćj w dniu 30 b. m. 
przy posągu Dziewicy orleańskićj przez damy z wyższego 
towarzystwa. Tak samo nie zezwolił rząd na publiczne 
poświęcenie posągu Woltera. Natomiast urządzoną zo-

# O ostatnim zamachu w Carogrodze znajdujemy 
w dziennikach następujące jeszcze szczegóły: Jeszcze w 
przeddzień zamachu, widziały straże tureckie, ustawione 
na przestrzeni od pałacu Dolma-Bagdże do pałacu Cze- 
ragan wiele osób, w większej części po europejsku ubra­
nych w fezach tylko na głowie, które nieustannie zaglą­
dały do tych gmachów. Jedna z tych podejrzanych osób 
kazała wywołać koniuszego sułtańskiego, który odszedł 
z tą osobą i powrócił dopiero późno w nocy. Na drugi 
dzień znaleziono go zabitego w ogrodzie, leżącego między 
innymi tego dnia zabitymi. Donoszą również, że w je­
dnćj z pobliskich kawiarń zebrało się rano tego duia 
kilkadziesiąt osób, które bardzo tajemniczo rozprawiały, 
a jakkolwiek późnićj powstały między niemi głośne spory, 
nie mógł uwięziony kawiarz powiedzieć, ani co to byli 
za ludzie, ani też o co się spierali. Sprzysiężeni opusz 
czali po kilku kawiarnię, i stawali po kilku naprzeciw 
zachodnićj strony pałacu Czeragan. W końcu przybyło 
trzech softów w zielonych turbanach, a na ich czele znany 
Ali Suavi. Straż pałacowa przepuściła go do gmachu, 
wzbroniła jednak wstępu jego towarzyszom, co miało być 
sygnałem zaburzenia. Spiskowcy rozpoczęli je, wznosząc 
okrzyki: Tadiszach czok jaszal (Niech żyje sułtan!) 
służba pałacowa, wybiegła dla odparcia napastników, 
została jednak rozpędzoną i kilku służących zostało ra­
nionych wystrzałami z rewolwerów. W tym czasie nad­
biegł silny oddział piechoty z niedaleko położonych ko­
szar Tofone. Wojsko oczyściło w okamgnieniu plac przed 
pałacem sułtana Murada i ogrody tego pałacu, przyczćm 
kilkadziesiąt osób częścią raniono, częścią zabito.

Z Carogrodu telegrafują dalćj pod d. 25 kwietnia: 
Policya zatrzymała na Galacie wóz podejrzany, na 

którym znaleziono owinięte starannie karabiny, sztylety 
i pałasze. Przy wozie tym szedł podobno podoficer ro­
syjski, którego uwięziono. Wóz ten został zatrzymany 
w chwili, gdy woźnica zabierał się do złożenia znajdują- 
cćj się na nim broni w pewnym hotelu. Aresztowano 
także właściciela tego hotelu. Do tćj chwili nie dowie 
dziano się kto jest właścicielem owćj broni.

W Carogrodzie uwięziono Midhada efendiego, redaktora 
Bassireta za ogłoszenie rewolucyjnćj proklamacyi.

O rokoszu carogrodzkim, którego ofiarą miał paść 
sułtan, donoszą do Politische C o r r e s p., że już 
dwa tygodnie przed rokoszem głoszono w stolicy, że

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Londyn, 27 maja. Izba niższa. W czasie dy- 
skusyi nad kredytem dodatkowym na ekspedycyą wojsk 
indyjskich, oświadczył Fawcett, iż odracza wniosek swój 
dotyczący redukcyi wydatków na wojska indyjskie z po­
wodu, że wniosek Carapbella pierwsze pod tym wzglę­
dem zajmuje miejsce. Wniosek Campbella żąda, aby 
wysadzono komisyą, któraby zbadała koszta na wojska 
użyte po za Iudyami. Rząd oświadczył, że nic nie ma 
przeciw takiej komisyi, ale nie może przyjąć wniosku z 
przyczyn formalnych. Skutkiem tego oświadczenia od­
rzucił parlament wniosek Campbella. Rylands, rozbie­
rając traktaty z lat 1856 i 1871, występuje przeciw po­
lityce rządu w sprawie wschodnićj. Gladstone pozostaje 
przy zdaniu, że użycie wojsk indyjskich w Europie jest środ­
kiem nie politycznym i nie legalnym. Hartington oświadcza, 
że nie może głosować przeciw rządowi, który przepro­
wadził w zupełności obrany środek i izbie nie pozostaje 
nic innego, jak zawotować koszta. Dyskusya nad poli­
tyką rządu jest nie najniejscu, bo naruszałaby tajemnicę, 
jaką rząd musi chwilbwo rachować. Obecny stan Euro­
py nie pozwala na uchwałę, któraby miała na celu roz­
brojenie armii i floty. Naturalnie że neutralność kanału 
Sueskiego naruszoną będzie przez przewiezienie wojsk 
indyjskich przez ten kanał, ale chodzi tu przedewszyst- 
kiem o to, czy rząd zmuszonym był do tego kroku. Rząd 
trzymał się dotąd polityki przygotowania wszystkiego do 
wojny i ma prawo żądać od parlamentu uznania tćj 
polityki. Rząd ściągnąłby na siebie ciężką odpowiedzial­
ność, gdyby opierając się na dotychczasowćm poparciu 
przez parlament, bez jego wiedzy i uchwały przystąpił 
do środków wojennych. Kanclerz Norhtcote podnosi, że 
politykę gabinetu kraj pochwala a ministerstwo nie po­
pchnie kraju do wojny, lecz przeszkodzi jćj i doprowadzi 
do trwałego załatwienia sprawy. Polityka rządu jest 
może nie najlepszą i najmędrszą, ale jest otwartą i szcze­
rą, i jeżeli późnićj można ją będzie naganić, to przynaj- 
muićj dzisiaj nie jest stósowna ku temu pora. Następnie 
przyjęto 214 głosami przeciw 110 wniosek żądający 
przejścia do szczegółowych obrad nad dodatkowym kre­
dytem.

Londyn, 28 maja. Następca niemieckiego tronu 
wraz z żoną złożyli wczoraj wizytę cesarzowćj Eugenii 
i ks. Ludwikowi Napoleonowi w Chislehurst, oraz au- 
stryackiemu ambasadorowi hr. Beustowi. W dniu ju­
trzejszym wezmą udział w rewii w Adlershot. W czwar­
tek doręczą niemieckiemu cesarzewiczowi Niemcy osiadli 
w Londynie adres lojalności, pokryty wielu podpisami.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Petersburg, 29 maja. Journal de 
St, Petersbourg podnosi z zadowoleniem, że 
widoki zebrania się kongresu i porozumienia 
coraz bardzidj się zwiększają.

Wiedèù, 29 maja. Presse, omawiając 
exposé hr. Andrassego, podnosi, że podjęte na 
małą skalę przygotowania wojenne dowodzą, iż 
nie miano na myśli wojennej akcyi.

Carogród, 29 maja. Dekret sułtański



uzasadnia przywrócenie wielkiego wezyratu ko­
niecznością utrzymania uroku korony i zape­
wnienia pokoju na wewnątrz, i wzywa wiel­
kiego wezyra do przeprowadzenia konstytucyj­
nych reform.

Berlin, 29 maja. Deputacye niemieckiego sto­
warzyszenia nauczycieli i pruskiego Towarzystwa nauczy­
cieli doręczyły w dniu wczorajszym ministrowi wyznań 
adresa upraszające go o pozostanie w gabinecie. Minister 
Falk odpowiedział na te adresa, że decyzya co do pozosta­
nia jego lub nie w gabinecie nie wywrze żadnego wpływu 
na podwaliny, jakie dano szkole, które nie tak łatwo 
dadzą się usunąć. Minister Falk podziękował następnie 
przewodniczącemu pruskiego Towarzystwa nauczycieli za 
oświadczenie, iż religia ma być pielęgnowaną w szkole, 
bo spotyka go właśnie zarzut, jakoby zamierzał wyprzeć 
ze szkoły religią.

Petersburg, 29 maja. Agence Russe po­
twierdza wiadomość, że gabinety zapytywały się dotąd 
poufnie jeden drugiego, czy godzą się na zebranie kon­
gresu w dniu 11 czerwca.

Londyn, 29 maja. Daily Telegraph do­
wiaduje się, że dzisiejsza narada gabinetowa zajmuje się 
sformułowaniem instrukcyi dla reprezentantów Anglii na 
kongresie. Wedle porozumienia pomiędzy rządem an­
gielskim a hr. Szuwałowem nowa Bulgarya zredukowaną 
będzie do połowy granic, jakie obejmować miała pier­
wotnie. Co do Armenii porobiła Rosya także znaczne 
ustępstwa, a co się tyczy wynagrodzenia wojennego, spo­
dziewać się należy nowych propozycyi. — Lord Russel 
umarł.

Wiedeń, 29 maja. Hr. Andrassy, zabrawszy 
wczoraj głos w delegacyi austryackiéj dla uzasadnienia 
swego exposé nadmienił, że monarchia musi niezale­
żnie od innych państw stać jako równouprawniony czyn­
nik, mogą bowiem zajść komplikacje, które nawet wte­
dy, gdyby przyszło do porozumienia w kwestyach eu­
ropejskich, mogłyby zagrozić interesom Austryi. Rząd 
zamierza wzmocnić załogi w Dalmacji i Siedmiogrodzie 
a to dla zabezpieczenia komunikacyi, gdyby Austrya była 
zmuszoną wysłać swoje wojska po za granice. Kongres 
zbierze się wkrótce. Polityka rządowa w niczém się nie 
zmieniła. Działać będzie i nadal w interesie pokoju eu­
ropejskiego i interesów monarchii. Delegacye przeka­
zały exposé wydziałom budżetowym.

Wiedeń, 29 maja. Delegacya węgierska przy­
jęła exposé Andrassego do wiadomości, uchwaliła 
ogłosić je drukiem i rozdać między członków. Na in- 
terpelacyą oświadczył Andrassy, iż gotów jest przedłożyć 
traktat pokojowy san-stefański w tekście oryginalnym i 
przyrzekł, że w czasie najkrótszym, być może, iż już na 
najbliższćm posiedzeniu da wyjaśnienie co do tych pun­
któw traktatu pokojowego, które zaleciła Austrya.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ. 29 maja.

— ♦ W dniu onegdajszym odprawadziło liczne grono 
tutejszych lekarzy, duchowieństwa i przyjaciół na cmentarz św.- 
marciński zwłoki śp. dr. Edmunda Kompffa, lekarza prak­
tycznego z Kobylina, zmarłego w tutejszym za' ładzie Sióstr 
Miłosierdzia, gdzie go od dłuższego już czasu nieuleczalna nie­
moc do łoża przykuła. Zmarły w niedługiem swém życiu, bo 
zaledwie 45 rok liczył, umiał sobie zjednać powszechny szacu 
nek jako lekarz, oddany duszą, całą swemu zawodowi, i Polak 
biorący żywy udział we wszystkich pracach narodowych. Spie­
sząc z pomocą do łoża chorych, zawsze i wszędzie niosąc po­
moc cierpiącej ludzkości, stargał przedwcześnie swe siły, któ- 
remi mógł jeszcze wiele oddać przysług społeczeństwu. Cześć 
jego pamięci!

— * Uczniowie gimnazyum fryderykowekiego odbyli 
wczoraj doi oczną, t. z. majówkę. Pryma udała się w tym celu 
pierwszym rannym pociągiem do (Jądek a ztąd do Kórnika; 
uczniowie reszty klas obchodzili majówkę w Dębinie.

— * Żołnierz ów, który, stojąc na posterunku, napa­
dnięty został przed kilku dniami w nocy przez dwóch ludzi, 
umarł. Do rany bowiem przyłączyła się gangrena, która śmierć 
jego spowodowała.

— * Zwyczajne walne zebranie tutejszego bractwa 
strzeleckiego odbyło się w poniedziałek po południu w strzel­
nicy, na którćm komisya rewizyjna zdała sprawę z stanu kasy 
i książek a rendant z dochodów i rozchodów zeszłego roku, 
poczćm udzielono przedłożonym rachunkom deszarżę i przyjęto 
etat na r. 1878, wykazujący w dochodach i rozchodach 3385 m. 
Przełożonymi bractwa są pp Mischke i Kamiński, którzy 
na zebraniu w kwietniu odbytem na nowo wybrani zostali.

— * Pod przewodnictwem wyższego radzcy regencyj­
nego Bergenrotha zebrani tu byli dnia wczorajszego wszyscy 
radzcy ziemiańscy i kontrolerowie katastrowi obwodu regencyj­
nego poznańskiego dla narady nad dalszém uregulowaniem 
podatku gruntowego i budowlowego.

— » Majówka Towarzystwa przyjaciół muzyki odbę­
dzie się jutro w parku Wiktoryi.

— * Dziś około 1 godziny z południa uderzył piorun w 
lipę na Wilhelmowskim placu tuż naprzeciw komendantury i 
całą prawie z kory odarł. Przeciągająca nad miastem burza 
jednakże nie trwała nad pół godziny.

-• * Zwracamy uwagę publiczności i Towarzystwa 
przemysłowego na dzisiejszy anons dyrekcyi tegoż Towarzy­
stwa o odbyć się mającej w przyszłą niedzielę majówce i nie 
wątpimy, że na takową licznie się publiczność zbierze.

— ♦ Donoszą nam z prowincyi, że po niektórych po­
wiatach radzcy ziemiańscy forytują adresa do cesarza z po«w- 
du zamachu Hodela na jego życie. Adresa te jak naturalna 
podpisywać będą Niemcy.

— * Magistrat donosi obwieszczeniem z dnia 25 bm„ 
znajdującóm się w części inseratowéj wczorajszego Dziennika, 
że podczas targu na wełnę dnia 11, 12 i 13 czerwca rb. usta­
wiony będzie namiot miejski na Sapieżyńskim placu naprzeciw 
nieruchomości Kaatza. Zgłoszenia podawać należy do magi­
stratu na piśmie. — Targ na bydło i konie odbywać się będzie 
dnia 12 i 13 czerwca.

— “ Pomiędzy inseratami wczorajszego Dziennika znaj­
duje aię obwieszczenie przewodniczącego cywilnego komisyi po­
borowej okręgu poborowego poznańskiego z dnia 22 mb., wedle 
którego przedstawienie obowiązanych do służby wojskowej z 
miasta Poznania przed król, wyższą komisyą poborową odby­
wać się będzie dnia 14 i 15 czerwca w lokalu Koeniga po le­
wej stronie drogi do Dębiny prowadzącej, od 6 godziny z rana 
począwszy. W piątek dnia 14 czerwca stawić się winni wszy­
scy, co przy tegorocznym poborze przeznaczeni zostali do I i 
II. klasy rezerwy lub czasowo za niezdatnych uznani zostali 
oraz część uznanych za zdatnych ; w sobotę dnia 15 czerwca 
1. uznani za zdatnych, 2 żołnierze, którzy przed ukończeniem 
przepisanego prawem czasu służby uwolnieni zostali jako cza­
sowo niezdatni lub z powodu popełnionych przed służbą prze­
stępstw lub wreszcie z powodu reklamacyi ściągnięci nie zo­
stali, 3. mający prawo do jednorocznej służby, których czas 
wstąpienia skończył się z dniem 1 października 1877, 4. obo­
wiązani do służby wojskowej, którzy po ukończeniu poboru tu 
przybyli. Supcrrewizya czasowo za inwalidów uznanych rezer­
wistów i landwerzystów z wojny 1870—1871 r. odbędzie się w 
tymże lokalu w czwartek dnia 13 czerwca.

— * Du credit et de la circulation. Na posiedzeniu 
Towarzystwa przyjaciół nauk wydziału ekonomicznego w dniu 
29 kwietnia rb. zdał p. sędzia Łyskowski sprawę z dzieła p. 
hr. Aug. Cieszkowskiego: „Du credit et de la circu­
lation,“ którego streszczenie niniejszćm podajemy w tern pe- 
wném przypuszczeniu, że przedmiot ten dla publiczności naszej 
nie jest bez interesu.

Dzieło powołane wyszło, jeżeli nas pamięć nie zawodzi, 
już w roku 1839, kiedy szan. autor liczył jeszcze zaledwie lat 
dwadzieścia i kilka. Ośm lat później doczekało się drugiego 
wydania, obecnie już zupełnie wyczerpniętego, tak iż okazała 
się potrzeba trzeciego wydania, które się też podobno przygo­
towuje. „Du crédit et de la circulation“ wywołało w kole n- 
czonych swego czasu nie małą sensacyą, a i dotąd nie rzadko 
nam się spotkać z powołaniem się na nie w dziełach uczonych 
najświeższej daty. Publiczność polska atoli z niém dotąd mało 
zapoznana, czego przyczyny szukać nam wypada bądź w oko­
liczności, że wyszło za granicą, w obcym nam języku (z czego

szan. tutorowi bynajmniej zarzutu robić nie zamierzamy), bądź 
też w nie koniecznie pocieszającym fakcie, że społeczeństwo na­
sze na polu umiejętności ekonomiczno-finansowych w ogóle nie­
pospolicie zacofane. Sprawozdanie p. Dyakowskiego przyszło 
nam przeto, mianowicie ze względu na oczekiwane 3 wydanie, 
co się zowie, w porę.

Hr. Cieszkowski, uznając zaszczytne, wysoko-cywilizacyjne 
zadanie kredytu, zakonstatował w dziele swém już przed laty 
40 znaczne jego niedomaganie tak pod względem pojęcia jak i 
zastosowania. Następne czasy a mianowicie też lat ostatnich 
dziesiątek nie tylko sprawdziły utyskiwania i przestrogi jego w 
tym kierunku, lecz, niestety, znacznie je jeszcze przewyższyły 
czyli raczej, wyrażając się właściwiej, dały mu wiçcéj racyi, 
niż się tego zapewne sam spodziewał. Jak inni piszący „o kre­
dycie,“ tak samo daje i hr. Cieszkowski własną swą definicyą. 
Definicya ta jest perłą dzieła całego. W ogóle zaznaczyć mo­
żna, że hr. Cieszkowski, o ile rozprawia o kredycie, jest często 
wyborny a zawsze irreprochable. Streszczając tuzinkowe 
nasze definicye kredytowe, zyskamy mniej więcej taką: kredyt 
jest to zastąpienie kapitału niegotowego lub zgoła 
nie egzystującego jeszcze przez odpowiedni kapitał go­
towy.

Manipulacyom kredytowym na téj zasadzie podjętym słu­
sznie zarzucają moraliści i puryści wszelkiego rodzaju brak 
solidarności, graniczącej często gęsto z pospolitą nieuczciwością, 
nazywając je prostém „eskontowaniem przyszłości.“ Podobnym 
utyskiwaniom nie można nie przyznać pewnej racyi. Eskonto- 
wanie przyszłości prowadzi w stosunkach kredytowych do wiel­
kich nadużyć. Ostatnich czasów przyprawiły nas nadużycia te, 
świat prawie cały, o klęski przewrotem ogólnym grożące. Co 
najsmutniejsza, że stróże prawa i uczciwości państwa pod tym 
względem idą o lepsze z „przemysłowcami prywatnymi,“ której 
to konkurencyi bodaj się ostoi obecny porządek rzeczy.

Z chlubą to dla nas podnieść możemy, że. młody wówczas 
nasz hr. Cieszkowski już lat 40 temu wystąpił z całą siłą ge­
niuszu przeciwko podobnemu prądowi. Przybierając na siebie 
rolę reformatora kredytu, dał nam definicyą jego taką, jakim 
być powinien. Wedle niego:

De crédit est la métamorphose des capitaux stables et 
engagés en capitaux circulants ou dégagés, 

czyli: kredyt może być tylko przekształceniem kapitału unieru­
chomionego w kapitał ruchomy. Prawda, że tą definicyą wy­
kluczony jest właściwie zupełnie kredyt na moralném zaufaniu 
oparty. Lecz przy niedoskonałości nieuniknionej świata i rze­
czy jego niezawodnie lepiéjby się miała ludzkość, trzymając 
się ściśle zasady hr. Aug. Cieszkowskiego. Wiążąc pojęcie 
kredytu z objawami czyli znakami jego obiegowemi, konstatuje 
szan. autor:

le manque de garantie réelle des valeurs de circu­
lation d’une part,

le manque de circulabilité des valeurs réelles de 
l’autre.
Zadaniem dzieła jego jest wykazać, jakim to sposobem mo- 

żnaby:
1. dégager les valeur engagées,
2. gager les valeurs dégagées,

a przedmiotem niezmordowanej jego gimnastyki umysłowej jest 
wynalezienie jakiegoś medium czy okazu wartościowo-pienię- 
żnego, któreby było i „gage parfait“ i „signe parfait“ 
czyli było razem i „garantées represantées“ i „représantants 
garantis.“

Mówiąc krótko i węzłowato a po polsku polega arcanum 
hr. Cieszkowskiego reformy na tém:

oprzeć kredyt wszelki na zmobilizowaniu wartości unie­
ruchomionych, drzemiących etc., nadając wytworzonym na 
téj zasadzie wartościom podwójny charakter: i kapi­
tału procentowego i gotówki.
Podobnym wartościom czyli znakom ich daje autor miano: 

biletów rentowych (billets à rentes). Bilety te, mając 
odpowiedzieć zadaniu swemu:

1. oparteby były na wartościach pewnych tak nierucho­
mych jak innych,

2. wydawaneby były tylko przez państwo i z jego gwa- 
rancyą,

3. nie byłyby opatrzone żadnym terminem ani wypłacal­
ności ani w ogóle zamiany,

4. uznaneby być miały przez prawo za monetę legalną,)
5. przynosiłyby procent.
Takiemi przymiotami wyposażone „bilety rentowe“ stano­

wiłyby zdaniem szan. au+ora właśnie ową szczęśliwą kombina- 
cyą kapitału i gotówki, znosząc dotychczasową wzajemną 
ich ekskluzywność. A lubo bilety te nie byłyby z czego inne­
go jak mniej lub więcej ładnego papieru, windykuje im szan. 
autor mimo to, jako gotówka uważanym, zalety monety i m e- 
talowéj (pewność) i papierowej (doskonałość znaku pie­
niężnego co do lekkości, łatwości przechowania itp.).

Z powyższych pięciu punktów stanowi oczywiście pierwszy 
wspólną téj dwupłciwości wartościowej podstawę, podczas gdy 
3 i 5 podtrzymywać ma zapewne charakter jéj kapitałowy a 2 
i 4 charakter monetarny. Odbierając np. biletowi rentowemu 
hr. Cieszkowskiego warunki ad 3 i 5, mielibyśmy po prostu 
nową fabrykacyą li papierowych pieniędzy, opartych zamiast, 
jak to z temi gałgankami być powinno, o kruszec drogi, o hi­
poteki lub inne w każdym razie niemetalowe walory czyli zy­
skalibyśmy rodzaj monety, na którą się dotąd tylko państwa- 
bankruty odważają z nie matem dla miłych ich poddanych u- 
ciemiężeniem.

Szan. autor, czując wielką inowacyą, jaką wprowadzić za­
mierza przez system swój gotówki procentowej, stara się 
oprocentowanie to bliżej umotywować i to w następujący sposób :

1. ów papierowy pieniądz, aczkolwiek jest znakiem cyrku- 
lacyjnym, jest równocześnie jako przedstawiciel realnej 
wartości funduszem czyli kapitałem, — a każda ufun­
dowana wartość powinna przynosić dochody czyli pro­
centa,

2. właściciel tego rodzaju warranta jest, ściśle biorąc, 
właścicielem wartości istniejącej, wyrażonej przez znak 
pieniężny,

3. oprocentowanie takich znaków tém więcej jest niezbę­
dne, ponieważ nie są ani wypłacalne ani zamienne 
(échangeables). Procenta te płaci rozumie się ten, przy 
którym pozostaje używalność wartości przez znak ów 
zmobilizowanej.

Mając wzgląd na to, że nie wszystko, co ma choćby wiel­
ką wartość realną, łatwem jest do zmobilizowania, kładzie sz. 
autor jako warunek wykonalności swego systemu przedewszy- 
stkiém: 1. udoskonalenie systemu hipotecznego dla nierucho­
mości, 2. asekuracyjnego dla wartości ruchomych (jak np. klej­
notów, towarów itp., bo i na nich oparte mogą być owe bilety 
rentowe).

Zauważywszy dale;, że podobnie jak mamy właściwie dwa 
tylko rodzaje banków, tj.:

1. depozytowe w właściwćm tego wyrazu znaczeniu (banque 
de dépôt) i

2. instytucye kredytowe (banque de circulation, d’émission), 
tak mamy też tylko dwa rodzaje kapitałów pieniężnych, tj:

1. gotówkę właściwą (bądź metalową bądź papierkową) i
2. t. z. papiery publiczne,

upatruje szan. autor ekskluzywność wyżej powołaną obu tych 
kapitałów właśnie w tém. że pierwsza jest li wtenozas użyte­
czną, skoro jest w ruchu, podczas gdy użyteczność drugiego 
polega przeciwnie na spokoju, stanowiąc uplasowanie na 
procent. I tę to ekskluzywność znieść a przymioty w jedno 
połączyć ma być powołaniem owych biletów rentowych. Nad 
korzyściami téj kombinacyi rozwodzi się szan. autor qbszernie. 
Podajemy je za sprawozdawcą, jak następuje:

1. żaden kapitał nie byłby ani chwili bezczynnym i bez- 
procentowym,

2 każdy dochód stałby się zaraz kapitałem procento­
wym, przez co

3. wzmogłaby się ilość kapitałów i liczebnie i dynamicznie.
4. Takie bilety rentowe starczyłyby za udoskonalone Kasy 

oszczędności, któreby w ogóle już tylko dla drobnych 
wkładek racyą bytu miały,

5. przyczyniłyby się znacznie do zapobiegania przesileniom 
finansowym i ekonomicznym, wywołanym raz przez 
wpływ, drugi raz przez brak bądź kapitałów bądź 
gotówki, przez co

6. przyczyniłyby się tém samem niepoślednio do ustalenia 
stopy proctJTowćj

ad 5 i 6 przez własność podwójną leżenia spokojnie 
w,portfelu jako kapitał procentowy lub wystąpienie 
w charakterze gotówki, puszczającej się wedle po­
trzeby w cyrkulacyą czyli spekulacyą.

7. Potrzeba gotówki brzęcząoej, przyprawiającej o tak 
dotkliwe straty przez nieużyteczność swoją w stanie spo­
czywającym, zredukowałaby się do rozmiaru drobnej, 
zdawkowej monety. Znieść takową zupełnie nie ucho­
dziłoby zdaniem szan. autora już z téj przyczyny, te 
owe bilety rentowe dla dogodności obliczania procentu 
nie mogłyby być wydawane w mniejszych sztukach jak 
po 100 fr. czyli marek.

8. Wszelkie sztuczne i naciągane sposoby wypłaty, zastę­
pujące obecną gotówkę, której gromadzenia każdy wy­
strzega się dla iéj nieużyteczności, jak weksle, czeki, 
przekazy i wszelkie owe środki kompensacyjne, utraci­
łyby w znacznej części racyą bytu przez możność trzy­
mania u siebie do dyspozycyi gotówki procentowej, 
która

9. odegrałaby tę samą rolę postępowo-cywilizacyjną w o-

bec gotówki brzęczącej, jaką ostatnia odegrała i dotąd 
odgrywa w obec materyi surowych i produktów, stawszy 
się powszechną miaro-ceną zamienną tudzież zastępczą. 

10. Będąc papierem publicznym opartym
a) na gwarancyi ogólnej państwa a oraz
b) na pewnościach znacznie wyższej (jak się poniżej 

okaże) wartości i wyposażony
c) procentem odpowiednim (autor proponuje dla do­

godności obliczania go z dnia na dzień 3.65 za stó 
— 1 cent, za sto od dnia jednego!)

papiery te czyli bilety rentowe wyrugowałyby z czasem 
z użycia wszelkie inne papiery giełdowo i złamałyby 
tym sposobem obecny szwyndel giełdowy wraz z naj- 
rozmaitszemi jego fatalnemi następstwami.

Co do Bposobu emitowania swych biletów rentowych idaie 
szan. autor rezolutnie za zdaniem sławnego Szkota Lawa, nader 
smutnej zresztą dla Francyi pamięci, że do państwa należy d a­
wać a nie odbierać kredyt. Podniesienie śmiałe i wyświe­
cenie znaczenia doniosłego tej tezy męża zkądinąd tak zdyskre­
dytowanego jak Law z równą bystrością jak zapałem należy po 
definicyi kredytu do najpiękniejszej strony dzieła naszego mło­
dego hr. Cieszkowskiego.

Nie wina też, wtrącając nawiasowo, Lawa, że ówczesny re­
gent Francyi tezę tę po swojemu zaaplikował. Na tej tezie 
stawając, słusznie zauważywszy, że cala działalność finansowo- 
kredytowa obraca się

1. w sferze emisyi walorów i
2. czynności eskontowej,

windykuje nasz hr. Cieszkowski państwu rolę ogólnego szafarza 
i regulatora kredytu Żąda przeto założenia centralnej pań 
stwowej instytucyi celem emitowania owych biletów rentowych. 
Tym sposobem udzielałoby państwo:

1. przede wszy stkiera sobie potrzebnego kredytu, emitując 
bilety rentowe na swe domeny, kopalnie etc., wreszcie 
na przysługujący mu podatek gruntowy, na tamte do 
połowy ich wartości realnej, na ostatnie zaś sposobem 
pomnożenia go przez 24,

2. gminom i korporacyom na ich majątki wszelkie tymże 
sposobem,

3. prywatnym zaś osobom za pośrednictwem banków po­
średniczących ad hoc z odpowiednią gwarancyą wy­
tworzonych, biorąc od tychże za podkładkę pewności 
wszelkie tak imobilarne jak mobilarne, któreby im skła­
dały prywatne stany lub pojedyńcze osoby.

Stosunek ad 3 regulowałby się przez wzajemne otworzenie 
sobie rachunków otwartych (bieżących — conte corrente\ na 
których jednej stronie kontowałyby się owe gages parfaits 
a na drugiej wydane w zamian tego owe signes parfaits w 
postaci biletów rentowych. Procenta pobierałyby banki pośre­
dniczące wedle stanu rachunku bieżącego od publiczności a 
wnosiły nawzajem wedle konta swego, utrzymywanego w obec 
centralnej instytucyi, do kas państwowych. Ściąganie procentów 
z pierwszej ręki równałoby się rygorowi ścągania podatków 
publicznych.

Otóż w treści system cały hr. Cieszkowskiego. Dodatnie 
strony dzieła jego zaznaczyliśmy już powyżej. O ile system hr. 
Cieszkowskiego ma na oku udoskonalenie, że tak powiemy, ka­
pitału procentowego, nie mamy mu, idąc za sprawozdawcą, nic 
do zarzucenia; o ile zaś dąży do wytworzenia gotówki pro­
centowej — jest to oczywiście system uroniony, jako polega­
jący na zapoznaniu natury i charakteru tego, co nazywamy 
„gotówką.“

Bilety rentowe hr. Cieszkowskiego, chcąc uchodzić i u- 
trzymać się w charakterze goto w ki, mus iał y by niezbę­
dnie wszędzie i zawsze zachować wartość al pari. 
Otóż to właśnie wydaje nam się rzeczą niepodobną. Możnaby 
na temat ten całe dzieło napisać — ograniczamy się na wy­
tknięciu kilku wątpliwości:

1. przynosząc procent czyli bezpośrednią korzyść, stałyby 
się bilety rentowe towarem wartościowym, ule­
gającym fluktuacyom podaży i żądania a tem samem i 
ceny, której wyrazem nie może znów nic innego być jak 
nasza dotychczasowa gotówka, czem się

2. obala niezmienność ich czyli podstawa możności kurso­
wania w charakterze gotówki.

3. Uwzględnić też należy, że zostałaby w kursie w naj­
lepszym razie zawsze jakaś moneta brzęcząca, owa dro­
bna, zdawkowa. Tym sposobem istniałyby dwa gatunki

iiieniędzy, które, będąc bądź co bądź, odmiennej abso- 
utnie natury, nie dałyby się doprowadzić do absolutnej 

względem siebie równości wartościowej. Nastręczając 
względem s ebie możność a nawet konieczność poró­
wnania, nie mogłyby tem samem przedstawiać iden­
tycznej wartości. Konsekwencyi ztąd płynących nie 
można zażegnać ani gwarancyą państwa ani żadnem 
prawem o monecie legalnej.

4. Chcąc wytworzyć rzecz, mającą b ć od razu i kapita­
łem procentowym i gotówką czyli znoszącą, jak się sz. 
autor wyraża, ekskluzywność jednego i drugiej, trzeba- 
by wymazać z umysłu ludzkiego istniejące odrębne po­
jęcia o tem, co jest kapitał procentowy a co gotówka. 
Można wprawdzie stworzyć pojęcia o rzeczach dotąd 
nieznanych, — wykreślić takowe o rzeezach istnie­
jących nie jest danem choćby najpotężniejszym ge­
niuszom. Nareszcie

5. nie mogłoby na żaden wypadek i mowy być o zapro­
wadzeniu jednostronnem podobnej monety w kraju, 
mającym stosunki zagraniczne. Pieniądz ma charakter 
kosmopolityczny, internacyonalny, — reforma podobna 
zaprowadzonąby więc być musiała od razu i równocze­
śnie we wszystkich państwach świata całego a przynaj­
mniej w znaczniejszych. — Że to jest, jak na obecne 
stosunki, pomijając już wszystkie inne trudności, wprost 
niemożliwem, któżby o tem powątpiewać zechciał? 

Wątek tych wątpliwości snućby można bez końca prawie. 
Sam autor nie jest od nich zupełnie wolny. Mianowicie oba­
wia się, ażeby ludzie ciemni nie wzdrygali się przyjmować pa­
pierków spełna, których nikt na gotówkę nie zamienia. Radzi 
przeto w początkach, nim się publiczność z biletami rentowe- 
mi oswoi, przyjąć dla nich przymus zamienności przez pań­
stwo (za prywatnych ludzi?) na gotówkę brzęczącą z wypowie­
dzeniem kilkudniowem! Ostatecznie więc stać mają bilety te 
na oświeceniu i oswojeniu? Słabe i znikome to pono podpory 
— walorów pieniężnych!

To też zapewne nie wina przypadku ani też braku oświa­
ty, że ludzkość się dotąd z biletami rentowemi faktycznie nie 
zapoznała. Niechcąc w epoce telegrafów i telefonów, a nawet 
niezłego już latania po powietrzu, w niczem przesądzać przy­
szłości, nie mamy nic przeciwko temu, jeżeli bilety rentowe 
nazwie kto monetą „przyszłości.“ Takich monet mamy z re­
sztą więcej w zapasie. Wiadomo jest np., że socyaliści noszą 
się (naturalnie po swojemu) z szlachetnym zamiarem zniesienia 
wszelkiej podłej mamony a zastąpienia jej jednym jedynym 
znakiem wartościowym (rozumie się też papierowym, bo to w 
każdym razie najtańsze) wyobrażającym: warto ść_ pr a wi­
dłowego dnia roboczego. Nie ubliżając w niczem „bile­
tom rentowym,“ zaznaczyć musimy, że porówno z gotówką su;i 
generis socy a listów wymagają poprzedniego przewrotu kom­
pletnego nie tylko w pojęciach ekonomiczno finansowych, lecz 
oraz całego obecnego ustroju państw naszych, zadłużonych po 
uszy, wydających nad stan — i to bynajmniej nie na cele pro 
duktywne. Hr Cieszkowski zbogacił świat piękną definicyą 
kredytu, jakim być powinien. Bilety rentowe, jakby 
je zaaplikować chciał, wtenczas dopiero, zdaniem naszem, mia­
łyby szańce ogólnego powodzenia, skoro świat będzie takim, 
jakim być powinien.

Atoli jakkolwiek się nie możemy godzić na praktyczność 
biletów rentowych w czasach obecnych, przyznać z drugiej stro­
ny musimy, że nie zdarzyło nam się jeszcze czytać z dziedziny 
ekonomiki dzieła zkąd inąd tak interesującego, taką odzna­
czającego się bystrością poglądów i przenikliwością, rzec mo­
żna, wieszczą przyszłości, przy pięknym a potoczystym stylu, 
jak: „Du credit et de la circ u lation.“ Ktokolwiek nie 
jest zupełnie rudis materiae, przeczyta dzieło hr. Cieszko­
wskiego i z przyjemnością i z pożytkiem niepomiernym.

— * Przy miejakiem progimnazyum w Kępnie zawa- 
kuje z dniem 1 października rb. posada nauczyciela wyższego, 
z którą połączona jest pensya 3600 m. Kandydaci, posiadający 
facultas docendi w starych językach, zgłosić się winni do miej­
scowego magistratu.

— * Na targ koni remontowych odbyty dnia 27 mb. 
w Bojanowie dostawiono z okolicy 60 koni, z których komisyi 
przedstawiono 44. Z nich zakupiła komisya 6 sztuk; cena ich 
najwyższa dochodziła do 500, najniższa do 360 m. — przecię- 
ciowa 471.50 m.

— * W Pniewach odbyło się dnia 27 bm zebranie 
właścicieli interesowanych powiatów oraz burmistrzów z Lwó­
wka i Nowego Tomyśla, zwołane przez pp Łąckiego z Posado­
wa i bar. Massenbacha z Pniew, na którem naradzano się nad 
projektem kolei żelaznej niższego rzędu z Nowego 
Tomyśla do Wronek. Obradom przewodniczył p. Łącki z 
Posadowi,. Wybrano zaś komisyą, złożoną z pp. Łąckiego, ba 
rona Massenbacha, Hundt v. Haflten, burmistrzów pniewskiego 
i lwóweckiego oraz kupców Marcusa z Pniew i Wolfsohna z 
Lwówka, która ma się zająć dalszym rozwojem tego projektu 
aż do jego wykonania i zdać sprawę z rezultatu swych starań 
na zebrania, jakie się później ma zwołać.

— ♦ Na leszczyńskiej wystawie bydła i machin uzy­
skali pomiędzy innymi nagrody następujący: srebrny medal 
rządowy za ogiera, a chorągiew za klacz z źrebakiem hr.

4
Mycielski z Smogorzewa; bronzowy 
klacze, chorągiew za ogiera { vJi bronzowy^l,
za buchaja młodego .hr. CzarneckV z

C.medal rządowy fabryka machin H. v -5, 
chiny, srebrny medal stowarzyszenia f»^’e>! 
nowskiego, Romockiego i Sp. z&brł'!'a 
medal rządowy L. Sokołowski za wyrób"*8! 

— * Na dzisiejszych wyborach » J 
............................. Powi,

1?5

go, śremskiego i obornickiego wybrani zostać **4» - •„» -.-
na walne zebranie Nowego ziemstwa nn u. taj«81’1"”1 Poiffię

fit» 15 f« 'fen- <
* Wieś szlachecką Komorowo ,, ■ •

wyrzyskim, nabył od dotychczasowego. »ji-. 
misowego Hubnera za 390,000 mr. kupiec -11 
gelmann z Hamburga.

— * Do Erml. Ztg donoszą ze W9; .. 
nicami o następującym okropnym dramacie 
ściciel pewien tamtejszy wrócił był d0 
ckiego, gdzie sprzedał zboże. W roztargni?“1 
za zboże pieniądze papierowe na stole, pOc5’5 

Podczas tego zwróciły obrazki na eiioddalił.
dzach uwagę małego jego synka, który 
kawałki a następnie wrzucił na palący aię 
wy ogień, aby sobie przez to radość sprawn‘ 
wchodzi ojciec i spostrzega, co się dzieje Ł 
syna, uderzył go tak mocno, że chłopiec be 
ziemię. Matka, która przybiegła, chcąc tato»« 
na przytem, że dziecko ma w kąpieli, które »• 
śmierć znajduje. Ojciec, widząc przed sobą7* 

pobiegł na poddasze i odebrał sobi*1rozpaczą, 
wieszenie.

— * Towarzystwo naukowe, jakie 
Jabłonowski założył w 1768 r. w Lipsku^ 
rb. doroczne swoje sprawozdanie, z którego C* 
że sekcya jego historyczno-ekonomiczna roznSi 
prace konkursowe: na r. 1878: „Z najlepSi, ’ 
źródeł ma być ułożone zestawienie nazw sio, 
wości obecnej Rzeszy niemieckiej, o ile naz»v 
gą być wykazane;“ na r. 1879: „Oparta na j. 
targów walnych (Messe) w jednem z trzech »¡,, 
niemieckich (Lipsk, Frankfurt n. M. lub Frank 
od połowy 17 wieku aż do czasów obecnych. 
„Spis alfabetyczny, w dokładne wykazy zaon? 
kich po pewnych kryteryach poznać się dająCTl..5 
ckich języka łacińskiego a w związku z tea . 
rzeczy, a czasy dokładnie rozróżniające przedjtj, 
jącego ztąd wpływu kultury greckiej na rzyń, 
wiązanie każdego z tych trzech zadań konki 
czona nagroda 700 mr. Na rok 1831 nareszcie 
kursowe następujące: „Regestra królów polskich 
Przemysława II (1295) do śmierci króla Alek,, 
Najodpowiedniejszym dla ostatniego zadania ji

M L’1
'if?
5»®^ Ï Ce

m'eS’a 
¿era*?’ 
,tkie ces* 
prenuioe

Si S«
Ekspec

Pi

być Towarzystwu język łaciński; wszakże i pj
niemieckim nie będą wykluczone. Zresztą wolne, 
francuzkiego, łacińskiego i niemieckiego język 
siania ich kończy się dnia 30 listopada podanej 
słane zaś być mogą do sekretarza Towarzystwa; 
nim prof, historyi dr. Jerzy Voigt) pod waruni 
kursach takich zwykle praktykowanemi. Uwi 
prace stają się własnością Towarzystwa.

— • Kalendarz. Jutro w czwartek dnia j). 
bowatąpienie Fańskie; w kalendarzu słowiaii

Wschód słońca o godzinie 3 minut 47,
8 minut 7.

Dnia 30 maja 1592 koronacya i zaślubienie! 
czki z Zygmuntem III. — 1448 wręczenie w 
ja V papieża róży złotej Kaźmirzowi Jagiellośc

Pojutrze w piątek dnia 31 maja Petroi 
kalendarzu słowiańskim Bożesławy.

Wschód słońca o godzinie 3 miuut 46,
8 minut 9.

Dnia 31 maja 1364 uprzywilejowanie przez) 
Akademii krakowskiej. — 1831 bitwa pod Lidą,
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Pszenica stale

na maj-czerwiec 
na czerwiec-lipiec

Zyto stale
na maj-czerwieo 
na czerwiec-lipiec

Olej rzep, stale
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29 maja 1878.
I I Okowita spoi

. . . 203 — w miejscu .... 
203 — na maj-czerwiec.

na czerwiec-lipiec..) 
na lipiec sierpień,,

132 — 
132 — Owies

62 50 Oléj skalnyna maj....................
na wrzesień październik j 60 75’ na jesień

BEBLIN, 29 maja 1878.
Pszenica stale' 

na maj-czerwiec. . . 
na lipiec-sierpień . .

Żyto stale
na maj.................
na maj-czerwiec . . 
na czerwiec-lipiec

Olej rzep, podnosi się
na maj...........................
na wrzesień-pażdziernik

Okowita ospale
w miejscu . .................
na maj-czerwiec............
na czerwiec-lipiec . . . 
na sierpień wrzesień . .

Owies 
na maj .

W y po wiedziano : 
żyta 1050 węcpli. 
okowity 20,000 litrów.

uy
erze.

210 - 
202 50

134 50 
134 50 
134 50

62 80 
61 70

53 70 
52 30
52 30
53 90

133 —
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niZ KROTOSZYŃSKIEGO, 27 maja. 
i bydła towarzystwa rolniczego niesie nnacę 
Stawianie pomnika poległym 1871 r. — "Tj . 
majątki polskie na sprzedaż.) Dnia 21 Ńonili 
wystawa w Krotoszynie z polecenia niemieckiego'? 'r(,n 
centralnego agronomicznego w Poznaniu, na którMj 
kownik v. Kotze z Sierakowa, nadrnasztalarz cesar8» 
delegowany komiietu i inni. Udział w wJ8**.’»6, 
wielki, przeszło 300 klaczy i źrebaków i okfllo D“,, 
stanęło w posiadłości włościańskiej, aby się "t’18?4, 
rządowe. — Prezes kółka krotoszyńskiego z»wiaa 
Przyjacielu ludu członków, nie zawiódł się*. 
kiwaniach. Oto 11 członków naszego kółka
nadgrody, z tych 10 za klacze i zret ’ 
z Dąbrowy za trzy klacze, Paprocki 
źrebięta, Szczepaniak z Jankowa za 2 klacze, 
baka, Skiba z Kaczygórki za 2 klacze i 1 
Roszek za 3 klacze, Minta z Lutogniewa za 2 »“ u,' ,s 
baki, Jankowski z Rozdrażewka za 2 klacze i 1 “ 8"lł(l 
chta za 2 klacze i 1 źrebaka, Jan Poczta z 
klacze, Józef Poczta z Roszek za 1 klacz i 2 zre jg 
dło rogate otrzymali Jankowski z Rozdrażew», j . 
Lutogniewa i nauczyciel z Benic.. Przy czem u . 
szę, że Poczta nie przyjął 400 talarów za ogier», Jei7a 
tamtejszy rotmistrz nabyć. Skiba odmówił y DrOją 
Tak więc chów koni naszych włościan znsla»1 A jStaczd 
u obcych. Z Polaków do przysądzenia nadg ■
zaproszono. ć po®® ;e k

Niemieccy urzędnicy chcą nas obdarzy r 
poległych w francuzkiei wojnie, a zawiąz»wsi7 ^1» 1(1 
zbierają składki i to natarczywemi sposobam1, ie, ( 
laków do składek, żądając opłaty jsdnej m fcią 
Ludzie zależni oprzeć się nie mogą, wpisano u , 
dwóch Polaków do komitetu, z tych tylko •/ gBj) . 
miał odwagę kazać się wykreślić. Ale Prz ! , ‘ 
że wszyscy pójdą za tym pięknym przykłade • st

Smutna nam grozi przyszłość, |
Wyganow i ~

owyżs 
ustry 

|rzekoi 
!Ś W 
wnié

i źrebięta a nusnowjpityg 
»rocki z Biadek zAi Iglii 
•a -70 9 klacze. 1 OblVi

Ochla wystawione są na sprzedaż. ]
lièj

•rir dniu $ pi«•’ 4/1(Majówka)',8żacyww boru nalepy1“, 
pogodzie baT?0 jgrci

późna wieczorem, prócz tańoy i strzelania t0#»rz) 
jemnienia publiczności urządziło pornienio

A CZEMPIŃ 28 maja.
było Towarzystwo przemysłowe w Doru gię ’
sa majówkę. Przy sprzyjającej.pogodzie ba
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